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Niezgodna Europa czeka...
S p rze czn e  p ro je k ty  wobec awantury niemieckie)

Uwaga! Gaz!
P r O M  a ta k u  g a z o w e g o  n a  sto licę

W dalszym ciągu najbardziej 
ajttualnem zagadnieniem polity­
ki międzynarodowej jest krok Nie 
wiec. Po pierwszych komenta­
rzach prasy Światowej nastąpiło 
teraz wyczekiwanie, co zrobią mę 
Sowie stanu. Oficjalnie żaden 
rząd nie zajął jeszcze stanowiska. 
Posiadamy wprawdzie już dwa 
oświadczenia ptemjera francus- 
skiego Daladiera i angielskiego 
min. spr. zagr. Simona, ale nie za 
wierały one poza polemiką i obro 
ną stanowisk swoich rządów żad 
nych wskazówek dalszego postę 
powania. Obaj mężowie stanu w 
pierwszym rzędzie jasno i dobit­
nie stwierdzili, że Niemcy pono­
szą odpowiednialność za swój 
krok i że uniemożliwiają rozbro­
jenie, albowiem nie można roz­
począć konwencji rozbrojenio­
wej od przyznania prawa do zbro 
jeń jednemu z wielkich mocarstw 
Ł j. Niemcom.

Co będzie dalej, trudno przewi 
dzieć. Dotychczas czeka się. Ist­
nieje jednak skłonność do dalsze 
gp prowadzenia konferencji roz­
brojeniowej bez udziału Niemiec. 
Temu są  przedewszystkiem prze­
ciwni W łosi, którzy chcieliby, po 
dobnie zresztą jak Anglja i Ame­
ryka, mieć zpowrotem Niemców 
w  Genewie, inni oczekują, te  w 
najbliższym czasie rozpocznie się 
delikatna robota dyplomatyczna 
celem pogodzenia się z Niemca­
mi. Ci wskazują, że kanclerz w 
swojej ostatniej mowie radjowej 
oświadczył, że Jeśli Niemcom 
przyzna się praktycznie równou­
prawnienie w  dziedzinie zbrojeń, 
to gotowe powrócić do Genewy. 
Ale co znaczy przyznanie równo 
uprawnienia? Wolność do jaw­
nych zbrojeń! A więc Konferencja 
Rozbrojeniowa zamiast przepro­
wadzić zmniejszenie zbrojeń przy 
czyniłaby się oficjalni* do zwięk 
szenia zbrojeń niemieckich i do 
zmniejszenia stanu bezpieczeńst­
wa! Jak więc widzimy sytuacja 
wręcz tragicznie -  groteskowa.

O Ile można wnioskować z 
przebiegu poniedziałkowego po­
siedzenia prezydjum Konferencji 
Rozbrojeniowej, Polska, Sowie­
ty i Turcja nie podzielają żadne­
go z wymienionych stanowisk. 
Przedstawiciele wymienionych
państw zaprotestowali przede­
wszystkiem ostro przeciwko pró­
bom przeniesienia punktu ciężko 
ści rokowań do zamkniętego kół­
ka kilku mocarstw zachodnich. 
Wiemy dobrze jut, co z takich po 
gadanek wychodzi, starczy przy 
pomnieć sobie poroniony płód: 
pakt czterech. Dlatego też nie 
można dopuścić, by gdzieś na bo 
czku odbywały się narady nad 
sprawami, które bezpośrednio Ob 
chodzą tych, którzy w tych roko­
waniach nie biorą udziału, i tym 
nieobecnym właśnie pragnie się 
narzucić rzeczy, uzgodnione na 
boczku.

można śmiało przypomnieć stano 
wisko, które Polska zajęła w po­
dobnych już okolicznościach, a 
mianowicie w stosunku do pan- 
tu czterech. Rząd polski oświad­
czył wówczas, t e  nie czuje się

związany źadnemi postanowie­
niami umowy, której sam nie pod 
pisął i o którą nie rokował. To 
jest zasadnicze stanowisko Pol­
ski: bez nas nie można o nas roz 
strzygać.

W początkach listopada, w  
godzinach wieczorowych stoli­
ca przeżyje... atak gazow y.

Naturalnie nie będzie to atak  
prawdziwy, a próba, która po­
uczy mieszkańców. Jak sie na­
leży zachować w czasie takiego 
ataku. '

Samoloty sowieckie w ogniu
armai japońskich

L O N D Y N  (teł. wł.) _  Jak wy 
nika z depesz, na Dalekim 
Wschodzie padły pierwsze strza 
ły, które zapoczątkować mogą 
wojnę między Japonją a Sowie­
tami.

W edług doniesień japońskich, 
wczoraj nad granicą mongolską

przeleciała eskadra aeroplanów 
sowieckich, która zapuściła sio 
wgląb terytorjum Mandżuko, pro 
wadząc wywiad stanowisk japoń 
skich.

Przeciwlotnicza artylerja japoń 
ska otworzyła ogień i zasypała 
sowieckie aeroplany gradem

szrapneli, zmuszając >e do od­
wrotu.

Ten incydent graniczny świad 
czy aż nazbyt dobitnie o napięciu 
stosunków między obydwoma 
krajami i stanowić może pierw­
szy błysk nadciągającej burzy.

20.000.100 Diii! slmiDDi iiwifzi i  Hut)
RYGA. „T ass"  donosi z Nanki 

nu, że dolina Żółtej Rzeki nawie 
dzona została ponownie katastro 
fą powodzi, której rozmiary prze 
w yiszają  znacznie powódź z 
1931 r. Liczba ofiar powodzi nie 
jest dotychczas ustalona. Klęska

powodzi dotknęła szereg prowin 
cyj, zamieniając znaezile poła­
cie kraju w olbrzymie jezioro. Ty 
siące miejscowości pod wodą. 
Zbiory i zasiewy na przestrzeni 
kilku tysięcy kilometrów kwadra' 
to.wych zostały zniszczone. Oko­
ło 20 miljonów ludności jest bez

dachu nad głową i bez środków 
do życia. Głód ,f choroby epidemi 
czne szerzą się w zastraszający 
sposób. Czynniki rządowe przy­
stąpiły do doraźnej organizacji 
pomocy ludności prowincyj, 
wiedzonych klęską powodzi.

na-

Wyrok na band; przemytnicza Sala
B . aspiran t policji Bachrach z o s ta ł uniew inniony

W czoraj zapadł wyrok w  pro 
cesie bandy przemytniczej Sa­
la. Sad skazał Sala na 3 lata 
więzienia i 72.200 zł. grzvw ny; 
żonę jego na pół roku więzienia 
i 51.000 zł. grzyw ny; Pomeranc 
biuma na 2  lata więzienia i 
43.400 zł.. W ajdowa na 10.000  
zł. grzyw ny, a Sapera na 300 
zł. grzyw ny.

Oskarżeni Bachrach i Szajn- 
berg zostali uniewinnieni.

Jednocześnie Adolf Kon może

Policja lotnicza pilnuje 
granic Czechosłowacji
PRAGA (PAT) — Wobec coraz 

częstszych przelotów aparatów nie­
mieckich nad terytorjum czeskosłowac 
kiem, ma być w najbliższym czasie 
zorganizowana m  pograniczu czesko- 
słowacko . niemleckletn czeskosłowac 
ka policja lotnicza.

W z r o s t  b e zro b o c ia
W edług ostatnich danych państw o­

w ych urzędów  pośrednictw a pracy, 
liczba bezrobotnych zare jestro w a­
nych na terenie całego kraju  w  dniu 
•4 b. m. w ynosita 206.S07 osób. t. j. 
o 3.942 w ięcej niż w tygodniu po­
przednim.

Liczba bezrobotnych w W arszawie 
(wraz z okręgiem) wynosita 15.227 
osób (wzrost O 330), W Lodzi (wraz

W  Ahllrn, takich możli-An^i 1 T.okręgiem) 11.575 (wzrost o 499), na w  obliczu taKicn m o z h * w ,ę i | SIąsku 78733 Csó5 (wzrost 0 2l0).

liczyć na nieprzyjemności, bo .prokurator* o wytoczenie spra- 
sąd wystąpił z wnioskiem do | w y za kłamliwe zeznania.

Na terenie stolicy tw orzy  się 
specjalny  kom itet, pow ołany do 
zorganizow ania a taku  lotniczo- 
gazow ego; do kom itetu w ejdą 
przedstaw iciele w ładz, Czerw o 
nego K rzyża, insty tucy] u ży te ­
czności publicznej. Komitet ten 
w yda zapew ne odpowiednia o- 
dezwę do m ieszkańców  z pou­
czeniem, jak  sie zachow ać w 
czasie ataku.

P oczą tek  a taku  oznajm ią s y ­
reny  fabryczne, lokom otyw , spe 
cjaine sy g n ały  alarm ow e o raz  
bicie we dzw ony. W  całem  mle 
ście zgaśnie św iatło, gdyż w y­
łączy  je elektrow nia. Z ostanie 
w strzym any  ruch. Publiczność 
w inna się ukryć natychm iast 
do bram.

R ządcy  dom ów otrzym ali już 
instrukcje, jak  m ają zachow ać 
się lokato rzy : okna w inny być 
pozasłaniane, by  nie przedostał 
się nazew nątrz  prom ień św ia t­
ła.

Proces lipski
BERLIN (PA T) — W  miarę 

zbliżania się do rozpatrywania 
roli, jaką mógł odegrać w podpa­
leniu podziemny korytarz, łączą­
cy Reichstag 2 pałacem prezyden 
ta  parlamentu, spraw a staje się 
coraz bardziej interesująca. Po 
pierwszych zeznaniach świadków 
nadprokurator W erner składa 0- 
świadczenie, w którem domaga 
się m. in wezwania na świadków 
premjera Goeringa i min. Goeb­
belsa, co do których „Brunatna 
Księga" twierdzi, że są pośredni­
mi, Jub bezpośrednimi inicjatora­
mi planu podpalenia.

Ostatnie słowo w sprawie Gorgonowej
wypowiedział Sąd Najwyiszy w motywach wyroku

W czoraj kancelarja Sądu Naj­
wyższego w ysłała do obrońców 
motywy wyroku, odalającego ka 
sację w sprawie Rity Gorgono­
wej, skazanej bezapelacyjnie na 
8 lat więzienia. Oto treść nioty- 
wów Sądu Najwyższego, który 
pokolei zajmuje się poszczególne 
mi zarzutami, co do uchybień kra 
kowskiego sądu przysięgłych-

Co do obecności sędziego zapasów* 
go w  naradach try b u n a t, sąd najw yi 
szy przyjmuje to wprawdzie za uchy- 
Nenie, lecz nieznaczne, bo nl* rnoglo 
mieć wpływu na treść wyroku, a  do­
tyczy tylko narady nad nieistotną kw* 
stją. Trudno przypuścić, by sama o- 
becność S. Soleckiego, krępowała sę­
dziów w wypowiadaniu swego zdania.
Zresztą później ten sędzia wszedł do 
kciiipiela włókującego.

Zasada przesądzania zgóry winy os­
karżonej przez przewodniczącego roz. 
prawy nie została obrażona, chociaż w 
niewłaściwej liormie użyto słów przy 
odrzucaniu wniosku obrony O męża- 
przysięganie ogrodnika Kamińiklego,
Nie ma też słuszność, zarzut, Cq dd Za 
cleśnlenla kręgu podejrzeń przeciwko 
GorgOnówej jut w pierwszych dniach 
rozprawy i „nie domagania ślę,, by ob­
rona sprawcy szukała", zaś ukarania 
grzywną adw. A zert. nie powinno być * kow, ule b r f  potrzebny do ujiw nia-

podnoszone w lu>*acjl, bo zależy w zu 
pełności od swobodnego uznania są­
du. Zarzut, iż przewodniczący ujaw­
niał tw e przekonanie o winie oskarżo­
nej, jest mylne, bó chodziło tylko o u 
w ypuklttie jej obrony.

Częściowe prowadzenie rozprawy 
przy drzwiach zamkniętych było słu­
szne, gdyż ujawniania szczegółów ba 
dania dojrzałości płciowej Stasia Za­
remby i Irniycn faktów o zachowywa 
nie sit zboczeńców po dokonaniu zbro 
dni, tuz naoswało się no przedstawia 
nia szerszej publiczności ł omawiania 
w  prasie codziennej, Co do nieprzy­
chylnych nąstcojów publiczności weglę 
dem gorgonowej, po wysłuchaniu o- 
plnji biegłych bez uzasadnienia, to cho 
dzi tylko o przysięgłych, a ci nie mo­
gli być wprowadzeni w btąd. Zresztą 
niema sposobów, którehy bezwzględ­
nie I skutecznie obroniły przysięgłych 
od wpływu t  Zw. opnji publicznej.

Badanie Stasia Zaremby, co do je­
go spostrzegawczości i prawdomów­
ności, w związku z jego Wiekiem i o- 
barCzeniem dzieOżrcznem, było wystar 
czając* i nU zaCnodzMa potreeba wzy­
wania Innych jeszcze biegłych a za­
rzut niekompetencji. dotychczasowych 
biegłych, ni* wytrzymuje krytyki.

Rriwaii obrony O Stosunek H enry, 
ka Zarem by do sw*J biuralistki. Stel- 
nówny, o cc pytała Obrona śwlad
;ó

nla go, dla interesu oskarżone]. Do­
tyczyło to ściśle poufnych stosunków 
osoby trzecie], a nie zmierzało do wy 
świetlenia istotnych rzeczy. Zresztą 
stwierdzenie, że Zareinbe łączyły ze 
Steinówną bliższe stosunki, nie dowc 
dzlłoby bezpodstawności zarzutu, że 
Gorgonowa mogła mleć Interes w usu 
i'.ęciu ś. p. Lusł. Sprzeczność o 
biegłych-Iebarzy nie stw arza obo­
wiązku wzywania Innych, a zas' - 1 - 
nle opldjł fakultetu medycznego nie 
byłoby celowe.

Najważniejszy moment, co do roz­
ważenia zagadnień prawnych związa­
nych z postawieniem wadliwych py­
tań przysięgłym, to postąpiono łe 
prawidłowo I ieśll było uchybienie, to 
osKarżone] nie przysługiwało praw o  
podawania tego w kasacji, bo nie 
mogłoby to spowodować uchylenia 
wyrokn. Uchwała przysięgłych, po-” i 
mo, iż opiera się na wadliwie zreda­
gowanych pytaniach, dawała Jednak 
podstawę do wvdania prawidłowe"'1 
wyroku. Uchybienia przv układali'" 
oytań n?e mała Istotnego znaczen i 
leszcze dlatego, że Odpowiedzi w wev 
dykcie przysięgłych są jasne I do­
kładne.

Dalsze zarzuty, które sąd najw yż­
szy rozważa gruntownie na 40 #tró- 
nacłfc I
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Dw a trupy o parę gołębi
Iskra pod b$czkq prochu

G dyby ro y to f r 'a n o ,  t e  Je- 
'don i® a łv , filc v:n^y- ałąbek mo 
że stać się p rzyczyna krw aw e­
mu dram atu , w k tó rym  poniesie 
śm ierć dwoje osób —  nie uwie- 
rzo ro b y  w to nigdy.

A jednak śnieżno-białe sk rzy  
deika gołębie spow odow ały ta ­
ka tTagedję.

P . C zesław  U m iastow ski, li­
czący  zaledw ie 21 la t pokłócił 
się z rodzina Selerskich, pode] 
rzew ając, że to w łaśnie oni 
k rad n ą  m u z gołębnika piękne 
o taki.

W ik to r Selerski chciał te sp ra 
wę zlikw idować. By! p ijany i ja  
ko taki, wesoŁem okiem  patrzał 
na  św iat. N aw et idąc do sw ego 
przeciw nika, nucił zabaw ną pio 
senkę.

—  C zesiek, w yłaź! —  krzyk  
nął, s tukając  w  okno Um iastow  
skich.

Ten burknął mu coś gniew ­
nie „do słuchu“ .

Seierski nie ustępow ał, a wi­
dząc, że nie może liczyć na do 
bre przy jęcie, podniósł parę k a ­
mieni i w y rżn ął w  sz\ by . P o sy  
pało się stłuczone szkło.

P rzez  w ybity  o tw ór w y jrza ła  
ręka Umiastow skiego, uzbro­
jona w rew olw er i huknął 
s trza ł. Kala celnie ugodziła a- 
w an tum jącego  się Selerskiego, 
k ładąc go na m iejscu trupem .

P o w sta ła  szalona panika. Se 
łe rscy  narobili w ielkiego krzyku 
o zabitego chłopca. Na miejscu 
w ypadku zjaw ił się ojciec. Był 
w ściekły. G roził i przeklinał. 
S ta ry  w zapam iętaniu  do Umia 
stow skich, za śm ierć syna. sięg 
nął także po kam ienie i w y g ar 
nąi w7 okna.

C hw ycił również za k ra tę  że 
lazną i chciał ją w yłam ać, a  nie 
m ogąc podołać, usiłow ał wvwa 
lić drzwi.

ł wów czas atakow any  U m ia­
stow ski znów w ystaw ił rękę 
poza okno i strzelił. Za drugim  
razem , s ta ry  Selerski zachw iał 
sie i runął rażony  śm iertelnie

kula w  Serce. - 
Ew a tru p j' jednego wieczora! 
l .d  co? vs
— O parę gołębi... 
b ia łe  piórka gotębi splam ione 

czerw oną krw ią ludzka... w : > 
W czora j staną? przeć sadem  

m łodociany zabójca. Dowodził,, 
że m usiał strze lać, zarówno w 
obronie w łasnej, jak i rodziny.

f o  njefeezpleczeAstwo życia  z a ­
g raża ło  i od pijanego m łodego 
Selerskiego, a  tern b< rdzie j od 
rozw ścieczonego jego ojca.

‘© sferocona z pow odu trag iez  
ttej śm ierci o jca i syna. rodzina 
Selerskich w ystąp iła  z  pow ódz- 
*w«m oyw iłnem ria  12.000 zl., 
k tó re  w nosił adw . Zand.

W yrak zapadnie w piątek.

„ Z a r o b i ł "  1 0 2 .0 0 0  z ł .
p r z y  p a i re la c ji w  K o m o r o w ie

O dpow iadał w czora j przed są pożyczki po kilka i k ilkadziesiąt
dem plenipotent obyw atela ziem 
skiego, posła M arkow icza, o- 
skarżony  o defraudacje przy  
parcelow aniu tejehów  .ęMiasto- 
ogród Kom orów —  sum y 102 
tysiące złotych.- - ; -

T ym  zdolnym  aferzy sta  oka­
zał się Je rzy  Bobiński. V.' ciągu 
trzech lat system atyczn ie  p rzy ­
w łaszcza! pieniądze, o trzy m y ­
w ane ze sp rzedaży  xrun lów  i 
wcale nie w ykazyw ał ich w 
książkach, a ponieważ sam  za ­
łatw iał w szelkie transakcje , 
przeto uniemożliwienie tim n a­
dużyć przez ścisłą kontrole, .by­
ło wykluczone,.

P ozh tem  Bo&iński był w ie l-’ 
kim  spryciarzem . Chcąc, aby 
p. M arkowicz^nfe podejrzew ał 
go o n ieczyste spraw ki, skam  
fał o swej "hed*y i w yżebryw ał yfrfać;

zloty cli, mówiąc, że niema co 
zewie nać m ugotowanie obiadu.
> ł byćf może, w tem  nie był da 

leki od p raw dy . Żona m ogła 
cierpieć niedostatek . Ale za to  
s&m hulał na szeroka skale 
T rzy m ał stale gabinet do swej 
dyspozycji w  hotelu ..Polonia", 
ttfzadżal w ystaw ne kolacje, roz 
bijał- sie w7 kosztow nych podró­
żach po najd roższych  m ieisco 
w ościach letniskow ych, bawił 
sie nf. "ocnych lokalach, rzucał 
OtKiesti ze po 50 złotych za g ry  
Wianie ulubionych m ebdj" i fun 
dując lo rtancerkom  w „Moulin 
R ouge" drogie koniak? i k a w iny 

$ .Tednem słowem, nedz;f źvcW  
z trosko, niczem ,udzielny ksią 

ź/ą. • , ' ’ ;
skarał sąd na 3

W e s o ł y  K ą c ł h

ROZMOWA Z DJABŁEM

PRZBM YŚL, (tel. w ł.). R oz­
p raw a, w ..okręgow ym  sądzie 
w ojskow ym  przeciw ko por. W ła 
dysław ow i G rom adce i 17-tu je; 
go tow arzyszom  o nadużycia w 
7-ym  baonie tel. w ywołała ol­
b rzym ie , poruszenie. w sferach 
w ojskow ych.

Na Wstępie rozpraw y prze­
w odniczący sadu, m jr. Szciriet, 
odbierał generał ja od o s k tr ió -  
nych. P terw szv  badany był i oc, 
G rom adka, w ysoki m ężczyzna

T e s c
S k u tk i

(S. F .) W ódka jest trunkiem 
niebezpiecznym, nietylko dla 
zdrowia, ale i dla duszy. Przede- 
wszystkiem dlatego, że zmusza 
człowieka do szczerości.

P. Henryk Kołaczkowski starał 
się o córkę p. Jadwigi Z. i został 
przyjęty zarówno przez właści­
cielkę ręki, jak i przez jej rodzi­
ców.

Pewnego razu siedział p. Hen­
ryk v7 domu państw a Z. sam na 
sam ze swym przyszłym teściem. 
Wypili dla zabicia czasu dwie bu 
teiki wódki, co na ojca panny Ja­
dzi podziałało niezwykle rozczu­
lająco.

—  W iesz co. Henfuś? —  odez­
wał się do przyszłego zięcia. —  
Morowy chłop jesteś. Lubię clę. 
I dlatego mi cię żaL

— Dlaczego, proszę teścia?
—  Bo, uważasz, Jadźka, to jest 

wykapana mama. Moja stara kro 
pla w krople była taka, jak ona. 
Przed klubem słodka była, że Ją 
do rany przyłóż... A żebyś ty wie 
dzf.il, co flo teraz za cholera!... Na 
śmierć ćśo 23 lata sić 1
ni; nn/l-ze. Serce mnie sie kraje, 
jak sobie pomyśle, że ciebie to sa 
mo czeka. Chłop k s i e ś  przyzwoi­
ty  Zn co sie masz mordować, 
za co?

I pan Z. aż się rozpłakał ze 
Wzruszenia. W oczach p. Henry­
ka również ukazały się łzy.

—  W ięc teść powiada, że teś­
ciowa taka cholera, a Jadźka do 

yiiej podobna?

i  z i ę c
s zc ze ro ś c i

—  Kropla w krople,,.
Ostatnie słowa słyszała stoją­

ca ża drzwiami matka p. Jadwi­
gi. Czerwona, jak  burak, sapiąca 
z oburzenia, wpądia do pokoi u 
rzuciła się ba męża z *aciśuięte 
mi pięściami.

— Teściowa! Wolnego! —  za­
trzymał ją p. Henryk. Nie datp 
teściowi krzywdy zrobić! To jęśt 
mój przyjaciel i jak kto go rjiszy, 
w mordę będę bił.

—  Co?' lak?! Won stąd, łobu 
zie! Wynoś się! ;

—  Teściowa!: Radie osb-oi 
niej!...

—  N it r-ó y  do twm  „telcfe- 
wa“, ty  pijaku!

—  Pani starsza* Trzymać mor­
dę! Tv1ko bez łobujAw. be może 
być źle.

Ponieważ pąttf Z. podniosła 
głos jeszcze bafdzifcł. p. Henryk 
złapał butelkę i cisnął nią w lu­
stro, zerwał firanki. rozwalił krze 
słem kredens.i Wyszedł.

W  dwa miesiące potem stanął 
przed Sądem Grodzkim w charak 
terze oskarżonego. Ponieważ jed 
nak doszło do zgody, oprawę u- 
morzono i całe towarzystwo opti 
ściło sąd.

—  Uważasz, Henłuś — mówił 
p. Z., prowadząc p. Henjryka pod 
reki*. —  Jadźka, to brylant, nie 
dziewczyna. ."Tftófef frugfej ze 
świecą nie zuąidzfe^i-. Nie mar­
nuj sebie chh'"!'" -v. .  Przeproś 
stare i Jadźkie i żeń się:

udaje warjdta
u bladej nieogolonej tw arzy , na 
k tó rej, znać ślady  2-letniego a- 
resztu śledczego. D aw ał on od­
pow iedzi -mętne, udając um ysłu 
Wo chorego, co zresztą stw ier- 
azotło-już' -w toku śledztw a. 
W ów czas został-.en jednak pod 
dąny  badaniu lekarzv  fs y c li ią j  
tróv ', k tó rzy  stw ierdzili, że nor. 
Grótóa.dk * je s t zupełnie zd ro ż­
na um yśle i może być pociagiiię. 
ty, do o jp-ówiedziałności sądo­
w ej, ' ..

P o  .Oudbranlu generaliów  za­
kom unikow ał przew odniczący, 
t e  do rozpatrzen ia spraw v po­
w ołani został! w charak terze  ase 
sorów • m jr. Bcdlewicz, m jr. 
Kentra, a jako  aseso r zapasow y 
iftjr. W asilew ski. W charak terze  
Znawców, pow ołano do spraw y 
f>or. B urkhard ta  i por. S zym a­
nowskiego.. ; ,

Pc odczytaniu  nrzez p rokura­
to ra  kp t KS Roga aktu oskarżę 
nią p rz y s tro ił przew odniczący 
do badania pierw szego oskarżo  
n ęg a  chor;;Józefa K nytela, k tó ­
ry  w edle ak tu  o śk ar iea ia , w 
pie rw sz y m ' w ypadku p rz  y wła - 
szczyj sobie, z  chęci zysku  kwo 
tę 4ę ?ł„ ą także w ystaw ił fał 
szyw y kw it.na 19.60 zl. za  7 fu- 
sżutru , przyczem  w  kwicie tym  
oodpłsał :nfejakiego ; A ntoniego 
Kłosa., kw it ten a  p łatn ika "trea- 

I, a- kw otę pobrana sobie 
p rzy w łaszczy ł, -podczas gdv  
A ntofr Kłos żadnego szu tru  dla

igężności w  ow ym  cza­
sie nie d o starczy ł i żadnych pić 
niędzy nię o trżym al. Knytef w y 
piera się Winy.

Z  wMfcietp zainteresow aniem  
oczekiwane sa zeznania pór. 
O ror,iadk; sym ulującego choro- 
oe urrySfową.

WANDA WEPMIŃSKA 
PRZED MIKROFONEM

Dziś, 6 godz. 20,40 w koncercie 
Wieczornym weźmie udział znakomita 
śpiewąęzka polska, Aanda W ermiń- 
ska. pźograi.. jej zaw iera arje z op. 
„Fidelio*4 Beetłrcwena, „Zamarłe r...a- 
eie* Korngold', oraz nastrojow e pieś 
ni Jat* ńskie |; Makla,c.ewicz£ i polskie 
piesn- ludowe w układzit 'izopsk iego .

Nie w iem  czy to było we śnie, 
czy  na jawie, ale przyszedł do 
mnie Jjabeł. P rzy w ita ł się ze 
m ną zupełnie jak  człowiek. W y 
ciągnął owłosioną rękę i powie 
dział „Dzień dobiw“.

— Zgiń, przepadnij! — w rzas 
nęłem  przerażony . —  C zego 
chcesz djable? D uszy ci nie od 
dam !

Djabeł pogardliw ie m achnął 
ręką.

—  -A kto  chce pańską duszę? 
Źeoy pan naw et prosił, to nie 
wezm ę, W piekle oddaw.na ta ­
kie przepełnienie, że szpilki nie 
ma; gdzie w sadzić. Nikogo- riife 
Przyjm ujem v.

—  Co pan m ówi?
— M inęły te czasy, k iedy  dja 

beł za auszę złotem  płacił. Dziś 
za m iejsce w piekle trzeba p ła­
cić grube odstępne.

r— Taki tłok?
—  O kropny. Z natłoku jest 

tak gorąco, że niepotrzebny 
jest ogień. Dusze się sam e sma 
żą. Na m iejsce w kotle ze smo 
łą czeka się miesiącami,

—- W ięc  czego pan chce ode 
m nie?

— Chciałem  pana p iasić . w 
zw iązku z; brakiem  miejsc w  
p iek le , o w zm iankę w piśmie.
• — M ianowicie?

— P 'zed ew szy stk iem  zauw a 
żono w piekle że ludzie przęsta  
Ii w nas. djabłow, w ierzyć. O tóż 
chciałem  przypom nieć szanow ­
nej publiczności, że istniejem y 
w aa lszv m  ciągu, jak przed wie 
kami i jedynie z powodu naw a­
łu p racy  w piekle, coraz lza - 
dziej pokazujem y się na ziemi.

N astępnie prosim y o nieuży­
wanie zw rotów : „Niech cię d ja t  
li porw ą", „ lo t  do diabła", §dy'ż 
odsyłanie bliźnich do djabła 
jest, w7obec przepełnienia w piek 
le ,  zupełnie bezcekw e. Nikogo 
nie \veźm iem y, żeby go naw et 
nosy łała  najbardziej w pływ ow a 
osoba. Ż adna p ro tekcja nie po­
może.

T ak  sam o nieaktualne jest 
już przysłow ie „W  sta ry m  pie 
cu djabeł pali".

Jalc panu wiadomo w  starym  
piecu trudno jest palić, bo niema 
cugu. T r z e b i dmuchać 1 dmu­
chać. Na taka głupią i ciężką 
Drace nie m am y m raz czasu. / 
W'ięc jeżeli się jakiś s tary  pieC 
rozDali; to  nie nasza  w7 terń fó- 
bota...

—  P rzep raszam  —  p rzerw a­
łem  w ysłannikow i piekła. — A 
co się stanie z tym i g rzeszn ika­
mi .k tó rzy  się w piekle wobec 
natłoku nie pom ieszcza.

— Niech się pan nie m artwi. 
Pom yślcliśrm 7 o tem już dawno. 
Z akładam y filję piekła na zie­
mi.

— Jak to ?!
— Z zienu chcem y zrobić dru 

gie piekło. Nie widzi pan naszej 
robo ty? A k ry zy s, a nędza, a 
głód, a bezrobocie, to  czy ja  pra 
c i? .. Pracujem y w tym  kienm
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Sąf na<! kartelem 
c e o e n to n  jiii

Wi zoraj przed sądem kartelo­
wym przemawiał rzecznik Min. 
Handlu i Przem., dr. Piotrowski, 
auior azieła o  kartelach.

^Przemówienie p. Piotrowskie­
go słuchała liczna publiczność, 
ą wśród niej wiele przemysłow­
ców, zapewne dla rauki.

P. Piotrowski wskazał na nie­
zwykle niskie użycie cementu w 
Polsce (w  roku 1928 —  25 kę,. 
na głowę ludności, zagranicą —- 
200 kg.). Naturalnie wieś nie mu 
że kupować cementu, bowiem 
prźed 5-ciu laty za 100 kg. żyta 
można było nabyć 400 Kg. ceiuen 
tu, a obecnie tylko 100.

Podobnie uśmiercał kartel 
sprzedaż cementu zagranicą, 
choć wiele państw  wywozi ce­
ment, nie wyłączając Węgier. Wy 
twórcy cementu na W ęgrzech 
płacili naszemu kartelowi za nic 
wywożenie cementu. O złej w oh 
kartelu w sprawie wywozu św iad  
ezy fakt, że z winy kartelu nie co 
szło do buaow y cementowni w 
Gdyni. Nie czynił też kartel żad­
nych starań o obniżkę taryfy na 
kolei, którą mógłby uzyskać, gdj 
by chciał.

Prania 
mężatki - amerykanki
W Ameryce ostatnierni czasy 

wielkiem uznaniem i popularnoś 
cią cieszą się wszelkiego rsdżajff 
code‘y na wzór code‘u Roose- 
ueita. Sędzia Hartman w Sąint- 
Lauis opracował coeje- dla Ame­
rykanek mężatek i ogłosił go pod 
czas jednej z rozpraw sądowych, 
której przedmiotem był ostry za­
targ małżeński.

Zasadnicze punkty code‘u mał 
żonek brzmią

Mąż obowiązany jest dawać 
żonie 10 proc. zarabianych prźez 
siebie pieniędzy1 na jej osobiste 
wydatki, z których, ona nie ma o- 
bowiązku wylegitymować sie.

Mąż obowiązany jest pokry­
w ać wszelkie vvydatKi związane 
z orowadzeiiiem domu i g<|soo- 
darstwem domowem; pozostale- 
mi zaś pieniędzmi może dyspo­
nować według własnego uzna­
nia.

Obowiązkiem żony jest dostar 
czać mężowi zdrowy, pożywny 
posiłek: obiady winny składać 
się codzień z gorących potraw ; 
jedynie w niedzielę dopuszczalne 
są obiady, składające sit z zim­
nych mięsiw, szynki, sardynek 
i t. p.

Żona obowiązana jest w sta­
wać rano przynajmniej o godzinę 
wcześniej od męża, przyszyko­
wać mu śniadanie, dostarczyć- ga 
zetę, nabić fajkę

R  A D  J  O
R O Z G Ł O Ś N IA  W  A h Ó ó A  W SK'A

7,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
he wstaji zorze“. 7,05 uimnastyka. 
7,20 Muzyka. 7.40 D. e. muzyki z płyt 
7,52 Cltwilka gospodarstwa domowe­
go. 11,30 Codzienny przegląd prasy 
polskiej. l ’,30 Wiadomości bieżące. 
12,05 /.uzyka salonowa. 12,30 Dzien­
nik południowy. 12,35 11 go Hprane> 
szkolny z Filharmonji W arsz. )->,3f 
Wiadomości gospodar;ze. 15,40 G-ic::-. 
ha muzyki lekkiej. J6,55 Sonaty w wy 
lonam u Ireny Dubiskie’ i Józeta I ur- 
czyńskiego. 17,j 0 „Kącik dla ndouzie 
ży rolnićżej“ . lL.OO Odczyt. 18,20 „ćiio  
pirt“ (Słuchowiskb). 19,50 Kozniaifu- 
ści. 20,30 Dziennik wieczorny. 21.,40 
Koncert wieczorny. 21.15 Wiadomości 
-.portowe. 21,25 Dalczy ciąg koncenu. 
22,45 Muzyka taneczna. 2.;,05 Dalczy 
ciąg muzyki tanecznej.

ku, pracujem y... Specjalny nasz 
w ysłannik objął w ładze w Nitm  
czech, żeby szerzyć zam ęt na 
ziemi... No. żegnam  już pana. 
Niech pan nie zapom ni napisać. 

S koczył w komin i znikł.

NaDolfort Sadek
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P o d ró ż po W arszaw ie
N a  z a b a w ie  — W  k in ie  — U lic z n y  s p rz e d a w c a  — 8 k o b ie t w  p o g o n i z a

m ę ż c z y z n ą  —  P a r s z y w y  g a z e c ia r z
(m.) P odróż sw ą po stolicy 

Polski odbyw ać będę pieszo. T a 
ki już los dzienni',.".'"::'., że choć 
może k o rzy stać  z dobrodziejstw  
m agistratu , musi jc omijać, gdyż 
inaczej nie zdobędzie ani jedne 
go łuta wrażeń. A o to przecież
chodzi i do tego zmusza,,, redak 
torf *

Dwóch w yrostków , takich lep 
szych cw aniaków  stoi przed 
barw nym  plakatem , obwieszcza 
jącym  o m ających się odbyć za 
baw ach na rzecz Pogotow ia Ra 
tunkow ego.

—  W isz co Zenek —  odzywa 
sie jeden —  pójdziem y na te za 
bawe. Ubawim y się fest, a kosz 
tow ać będzie byle co. A przecież 
Pogotow ie trza  popierać, bo mo 
że kiedyś moja M arlenę kopnę 
gdzieś m ocno?

—  M ożna pójść — ja tam  
m am  znajom ego szofera —  ale 
nie w isz? Jak Pogotow ie robi 
zabaw ę — m urow any deszcz. 
Nic z tego nie będzie.

T rzeba przyznać, że zgadli. 
Deszcz laf iak z cebra. I zabawę 
odłożono.

*
W  kinie. W yśw ietla ją jakiś 

rew elacy jny  sunę rasow y. nieby 
w ały , cudow ny film. W  rolach 
głów nych „daw no niewidziana, 
uwielbiana, rozkoszna, tajem ni 
cza4*.

Jakiś widz głęboko w sunięty 
w  krześle chrapie. G łośno i z., 
uczuciem.

Obok usiadł drugi widz. W i­
docznie nie może w ytrzym ać, 
gdyż budzi śniącego i mówi:

C z y fs ft f e
„Wesołe Wiatonosci"

C ena 10 g ro szy

—  P anie, może pan  przesianie
chrapać? :

—  A, bo co? — pyt’a zaspany.
—  Bo za głośno. ■
— T o co?
— P rzeszkadza  pan. ; .
—  Komu?
— Mnie. .
—  Dlaczego?
—  B d i ja  chcę spać.

*
P olicjant chw yta  ulicznego 

sprzedaw cę „wyrobów galan te 
ryjnych".,- Młodzian szarpie 
się, wreszcie ulega. W  drodze 
do kom isariatu  odzyw a się do 
m arsow ego p o lic ja n ta :.

—  Panie w ładza? Mam coś 
do powiedzenia.

— Gadaj, gadaj, innie nie o- 
cyganisz — m ruczy w ładza.

— Żebym tak  teściow om  po­
chował. źe nie bujda. P ow ia­
dam. panie w ładza, że ten drań 
z M irowskiej codziennie Wód­
kę w nocy sprzedaje. Każdemu. 
Żebym skonał. Ja  go nakryje, 
ale pan w ładza mnie puści? 
C o? Bo to  przecież człowiek
żen ia ty . dzieciaty, s iero tą  bez nerJ!i }. ^  ,at

N ajm łodsza w ygląda na mc 
l a  babkę. Razem liczą przeszło 
500 lat. Jegom ość wieje jak  sza 
lenieć. W pada jednak prosto 

yy ram iona policjanta. T w orzy  
się tłum  f policjant z  trudem  
rozprasza gapiów.

. Nięw.iasty (8), schw ytany  
(1). i po lic jan t wchodzą do bra 
m y. : '

—  No. .co sie s ta ło ?  —  py ta  
posterunkow y. Baby, jak na kc 
mendę zaczynają trajkotać, a po­
licjan t z  godnością podnosi pa 
łeczkę i mówi:

— W y sta rczy  jedna.
W yw ołuje to  zam ieszanie.

W reszcie Jedna zdobywa się 
na odwagę.
. :— Ten drań —  tu  w skazuje 

ną bladego m łodziana —  miał 
sję żępić z  moją wnuczką. 
P rzez  6 tygodni żarł, pif. Dawa 
łani. mu na papierosy i na kino. 
Ą, fęraz. powiada, że nie chce 
się żenić. .To mnie o m ało szlag 
nie trafił, a mnie nie woln^ się 
denerwow ać, bo ja mam chore

dachu nad głową, a tam  w do­
mu dzieci p łaczą i płaczą.., *':

W ładza obojętnie słucha, ąle 
widocznie w iadom ość o dzie­
ciach ! jego w zruszyła. "A

Z atrzym uje  się. P u s / V  
sprzedaw cę i mówi groźnie: '

—  P am iętaj, jak cie dru 
raz złapię, nie • puszcze, f ’■ 
mnie nie weźm iesz na d /fv i!

Sprzedaw ca czem prędzej ii-, 
cieką.

*
—  R atunku! Policja! B andy­

ta ! —  spazm atyczne okrzyki 
wyw ołują zrozum iałe w rażenie 
naw et na tak  ruchliwej ulicy, 
jak Zam enhofa. Jakiś gość. pę 
dzi środkiem  ulicy, za nim bieg 
nie z 8 niew iast.

Po lic jan t soisid-, nro^ckół 
odchodząc. mówi do ^iehi-e:

. — Też han-b^ai! Cwaniak!,
*

— Pąpiusiu. naniusin — wo 
</'.*ódżAJńwea gaze t do jednej 
z dv'a."t. nrz-ichodzacych uH- 
Ca.Wy.nójna — mnrn skonfisko 
z- ' ” :' yv zete. A wie pani dlacze 
"ó ^-Ańfiskowa.li? Bo tam  o Gor 
góńowej .za dużo napisali. Tak 
to  ona z tym  no wie pani. W szy  
śtko opisali.
... Paniusia  dostaje  wypieków 
na twarzy.. G orączkow o otw ie­
ra torebkę. ale w tym  momencie 
gązecj.arz (fałszyw y) w yryw a 
torebkę i zm yka..,..

Krzyk! Alarm! • Ale -szu k a j 
wiatru w polu!

s n w u - 'w  . . . w  T1BMB8M

Nie u k r y j e  sią nic
p r z e d  o k ie m  s p ra w ie d liw o ś c i

Kiedy złote czasy swobody na 
wolności odgrodzi od przestępcy 
czerwony, trzymetrowy mur wię­
zienia, automatycznie zawieszają 
się wszystkie jego prawa, jako 
obyw atela kraju.

W śród utraconych swobód na; 
dotkliwiej daje się mu odczuwać 
kontrola każdego jego kroku, a 
w szczególności cenzura kores­
pondencji.

Tyle ciekawych rzeczy ma naj­
częściej do powiedzenia już poza 
kratami, a tu wszystko kontrolo­
wane i kontrolowane.

Tak chętnie pouczyłby swych 
kamratów, siedzących o piętro 
wyżej, o sposobie zeznawania, 
aby zaoszczędzić kilka lat zam­
knięcia, tyle tajemniczych pole­
ceń dałby swej kochance lub 
szczęśliwcom, którzy rozkoszują 
się wolnością, że ręka go świerz­
bi do pisania, aczkolwiek tą pro­
fesją nie zajmował się w melinie,

To też dotychczas słyszało się 
o „grypsie", jako o tym jedynym- 
środku potajemnego porozumie­
wania się przestępców.

Ale „gryps" miał jedno ryzy­
ko. Złapali —  to już wsypa na 
całego. Posadzili do „mam ra" i 
basta. Obecnie przestępcy nie 
chcą ryzykować. Karcer, post, 
twarde łoże to dla nich kary dot­
kliwe. Lepiej przecież wysłać ie-2 
galnie zakonspirowaną treść listu* 
ale jak?

„Najtęższe" głowy zabrały się 
do roboty i wynalazek gotów.

Przed kilku tygodniami w jed­
nym z więzień województwa kie­
leckiego władze wykryły oryginał 
ny sposób wysłania w legalnym 
liście drugiej ukrytej treści.

Ów konkurencyjny wynalazek, 
który miał zastąpić niebezpieczne 
„grypsy" był rzeczywiście orygi­
nalnie pomyślany.

Papier listowy dobrze zmoczo­
ny, często nawet własnym mo­
czem. kładzie się na kawałku 
szkła, lub szybie celi więziennej,

na to nakładano drugi arkusz su­
chego już papieru i ukrytą treść 
listu pisano, dobrze zaostrzonym 
ołówkiem.

Po napisaniu niecenzuralnej tre 
ści, więźniowie niszczą wierzchni 
papier, pozostaw iając tylko p a ­
pier zmoczony, na którym zosta­
ła odgnieciona cała treść.

Po wyschnięciu papieru listo­
wego odgnieciona treść znika, jak 
za dotknięciem różdżki czarodziei 
skiej. Na wyschniętym papierze 
pisze się już zupełnie legalny list, 
który przechodzi przez cenzuro 
więzienną.

W  melinie dopiero odbywa się 
magiczna sztuka wywołania ta ­
jemniczej treści. Nie jest ona 
znów tak trudna. W ystarczy za­
moczyć otrzymany list w wodzie 
i pod światło odczyta się wszyst 
ko, co więzień chciał przesiać w 
sekrecie przed prokuratorem, są­
dem i władzami więziennemi.

W ypraktykujcie Czytelnicy ten 
sposób, a przekonacie się, że jest 
On wcale sprytnie pomyślany.

Wykrycie tego konkurencyjne­
go dla „grypsów" sposobu 'poro­
zumiewania się, jak grotn z jasne 
go nieba, spadło na głowy prze­
stępców. Co dalej? Czy powró­
cić do „grypsów "? Nie, fo już co 
raz bardziej zanikająca forma dla 
nowoczesnej techniki przestęp­
czej.

W  ciszy celi pracuje więc brać 
nad nowym sposobem szukania 
sprawiedliwości. Tak. Całe ży­
cie upływa im jedynie na wymy­
ślaniu sposobów, jak wyprow a­
dzić w pole ludzi uczciwych.

(rriesM

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
In tym n e r o z m o w y  z C z y te ln ik a m i

„Ona*' z  Krakowa 
nadsy ła  nam  jęk stroskanego 

serduszka dziew częcego:
„B yła cudna zima, kiedy On 

i Ona poznali się. On —  ciem ny 
brunet o ognistem  spojrzeniu, 
przesłoniętem  długą firanką 
aksam itnych rzęs, nadzw yczaj 
silny (zapalony sportsm en), 
m ęski i nam iętny. To był jej u- 
kochany Rom. Ona — posłusz­
na mu i w ierna, m aleńka, z ło to­
w łosa S taśka. Kochali się. I by 
to im tak  dobrze i radośnie, tak 
ciepło i rozkosznie, że trudno 
m arzyć  o czem ś więcej. Mieli 
„raj na ziem i“. Ach, jak  to było 
cudnie, g d y  ona d rża ła  w  jego 
herkulesow ych ram ionach, a Ón 
obsypyw ał ja tysiącem  g o rą ­
cych pocałunków  i szep­
ta ł czule: „Kocham cie, m a­
leńka!" Ona była mu w zajem ­
na, jeszcze nią jest i nigdy o 
nim nie zapomni.

Byli szczęśliw i, ale... ty lko do 
czasu. O, nieubłagany Los:>, 
k tó ry  w szystko dostrzeżesz i ni 
kogo nie ominiesz, naw et ich, 
kochających  się! Pocóż popsu­
łeś ich ciche szczęście, z którem  
łm było. jak  „w bajce, w czarów  
nej bajce4', jak mówią słow a pio 
senki? f ich rozłączył. On 
w yjeehąf Im '.■■•••’ *.,ąja do
stolicy, u.y. 'o  ń:-1 ■■ w ■ ta do
gim nazjum . Kores-.-ooioy.-jin ze 
coba i zamieniali w listach czu i 

P* słówka m iłosne.

Aż pewnego razu ona. stęsk­
niona za sw ym  najdroższym , 
przy jechała  do niego, aby móc 
nacieszyć się jego widokiem, 
nasłuchać jego głosu i być znd 
wu radosną, pełną życia i miłoś 
ci. W idzieli się. Spędzili razem  
cały dzień. On ją  tulił mocno, 
mocniuteńko. oszałam iająco, aż 
wreszcie on, ten jej^w ybrany, je 
dyny, n a jd ro ż sz y ,1 ubóstw iany 
Rom dopuścił się aż takiej pod­
łości!

O, rozpacży! Zaproponował 
jej... coś... coś... Ach. coś. o- 
hydnego, niskiego i tąk podłe 
go! Maleńka Staśka. jeszcze do 
tej chwili nie rńoże w  to uwie­
rzyć. aby jej Rom tak zbrukał 
i tak  haniebnie zdeptał ich czy ­
stą M iłość. On mógł żądać od 
niej czegoś tak  w strę tnego? 
Chciał, by mu uległa. Prz.ecież 
kochała go czystem  'maleńkiem 
serduszkiem , a on to tak źle po 
jął. S ta ł się brutalem , tryw ial­
nym, podłym  człowiekiem  w jed 
nej chwili. Ona. biedna Stasień 
<a, na taką propozycję rozpła­
kała się i spo jrza ła  na niego z 
n ie w y m o y ^ m  żalem , z  takim  
strasznym  w yrzutem , źe on aż 
zląkł się tego w zroku, spuścił 
pokornie oczy  i zaczai p rzep ra­
szać. Ale ona mu tego już nigdy 
nie w ybaczy, o, nigdy!..

On jej nie zrozum iał, pojm o­
wał zb y t lekko Miłość, nie w y  
czuł, że to była jjtnm Aliibść. ia-

ka czysta , kryszta łow a, a op 
ja zm ącił swą brzydka propo­
zycją , tak, ty lko propozycją, bo 
ria tern było koniec.

Ona odjechała i długo, długo 
płakała, że ten. którego uwielbia 
ła, nie był d la  niej tern, pzem 
ona chciała, lecz stał się pod­
łym  nikczemnikiem. Zabił w i Tej 
najszlachetniejsze uczucie i te­
raz ona już nie w ierzy w ideal­
ną Miłość, bo taka już daw no u- 
m afłą  i nigdy  nie zm artw ych- 
Wstaiiie. 0 ,  ho m ężczyźni.sa tyl 
kó m ężczy zn am i! A On... niech 
będzie przeklęty!..

Redaktorze, czy  dla niej ni­
gd y  stonko nie zaświeci?**

O, z pewnością, Zaświeci, 
Panno Stasieńko, i to pełniej­
szym  jeszpze blaskiem, gdv w  
m łodej główće nieco sie rozjaś 
ni; fŃię będą też już w tedy  pa­
dały  grom y na Roma, grom y w 
dużej m ierze niezasłużone, spo 
wodowane może raczej p rze­
wrażliw ieniem  i dziew częcym  
idealizm em , k tó ry  —  niestety 
—  minie, bo rnusi, ale z pewno 
ścią przybierze postać w Swo­
im rodzaju  niemniej ponętną. 
'Jie je s t  tu winien Rom, an! męż 
czyźni wogóle. Niema też dwoj 
ga fOdzajów Miłości, k tóra jest 
jedna. Jest tylko wiele jej prze 
jawów. A te zdleża od mnó­
stw a okoliczności: wieku, śro ­
dowiska. wychow ania, tradycji, 
usposobienia, charakteru, tem­

peram entu i wielu innych jesz­
cze cech.

W wieku P an i kocha sie wlaś 
nie tak, jak P an i to  opisuję. To 
bardzo piękne, niem a dwóch 
zdań i nigdy później już m iłość 
nie jes t może tak  czarow na, jak 
W P an i wieku. Ale, ściśle mię­
dzy nami, powiem, że to w łaści 
wie nie jest jeszcze sam a Mi­
łość, lecz jej... przeczucie lub w 
najlepszym  razie  jej.., naw et nie 
wiosna jeszcze, lecz przedw ioś­
nie. P rzez  jak iś czas byliście o- 
boje w tym  w łaśnie okresie mi 
łości, osłoniętej jeszcze mgieł­
ka czystego idealizmu.

Później On już snać przekro­
czył wiek, gdy się kocha jesz­
cze tak tylko... sam a Miłość... 
W stąpił w okres drugi, mniej 
już może „ż pod obłoków'*, ale 
może... isto tn iejszy. W ezbrana 
w nim fala uczucia zap ragnę­
ła... spełnienia... Nic naturalniej 
szego... Ale... źle trafił. P an i je 
szcze tkw iła w okresie poprzęd 
nim. D latego w łaśnie tak  P an ią 
oburzyła jego... m etyle może na 
w et propozycja (bo to brzmi tak 
form alistycznie-rzeczow o) ile. 
odruch zupełnie naturalny, zew 
wzburzonej krw i młodzieńczej... 
S polkał się z... niezrozum ie­
niem. M iał tyle jeszcze panow a 
nia nad sobą. że prosił o  przeba 
czenie. Choć naw et nic miał za 
co.

C zy bvłobv lepiej. gdvbv du­
sił w sobie to. co czuł? Nie m y­
ślę. Cenię w człowieku szcze­
rość przedew szystkiem . W ięc 
niema żadnej jego winy. O czy­
wiście, z Pani s trony  też nie, bo 
skoro dzieciątko jeszcze jest, o 
ty lf  nieśw iadom e, że sie tuk

straszliw ie gniew a na coś, co 
zasługiw ało jedynie na spokojne 
odparcie — m ożna mieć żal tyl 
ko do... jego w ychow aw ców . 
P o sta ram  sie ich Pani zastąpić 
w pełnej św iadom ości, jaka bio 
rę na siebie odpow iedzialność i 
w całkow item  prześw iadczeniu, 
że tak  w łaśnie uczynić sie po­
winno.

A więc, złotow łosa S tasieńko, 
proszę sobie uświadom ić, że tni 
nąt już i dla P an i teraz  też pierw 
szy okres ujm owania miłości na 
sposób „przedw iosenny4*. Nie 
wolno w szakże si? rozczaro­
wać. P rzy jd z ie  teraz  okres wic 
senny, uśm iechów słonka kw iet 
niowego i m ajow ych burz mi­
łosnych. M iłość będzie już teraż 
nie tak idealna i bezcielesna, 
lecz zato  bodaj głębsza i pełniej 
sza.

A potem nadejdzie lato  miłoś 
c) z jego czerwcowem i jasnem i 
nocami i lipcow ym  żarem , gdy 
miłość hartow ać się będzie w 
ogniu, jak  stal, bv s ta rczy ło  
jej również na jesień i na zmie 
życia, f zaw sze m iłość będzie 
piękna, pogłębiając sie i u trw a- 
'a jac. choć będzie bardziej mo 
że ziem ska i... ucieleśnioną. Mu 
sim y przejść przez te w szystkie 
okresy  nieubłaganie, wiec czyń 
m y to radośnie i n ieustrasze­
nie, bo to jedyne w życiu p raw ­
dziwe szczęście.

Nie przeklinać więc należy 
Roma. złotow łosa Stasieńko, 
lecz sta rać  sie go zrozum ieć i o 
ile dopraw dy iest jeszcze w za­
jem ność-(sądząc z początku li­
stu), w rócić do Rom a, sta jać  mu 
się żoną i dozgonną to w arzy tt*  
kt ży c ia ..
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PAMIĘTNIK SŁU?
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY

Godzina siódma, a Jerzy jeszcze nie przyszedł!
Moie poszedł ze swoim kolegą dyrektorem za la­

kierni* sprawami, aioo moie do iakiej resiauracji. Męż­
czyźni często rozmaite sprawy załatwiają w knajpach 
c^y restauracjach, a kobiety się martwią I Źe tei nawet 
nie zawiadomił mnie, co się z nim dziej*.

jestem taką niespokojna! \  może zachorował?
E, chyba nie! Wychodził jak najzdrowszy! Nie, 

nie, Jerzy hi* mógł zachorować! On nigdy nie choruje!
Ą może to pan starszy?...
Nie cncę o tem myśleć, ale to samo ml w^aca na 

myśl. Może znów wymyślił jaki podstęp! Ale co takie­
go mógłby wymyślić, żeby Jerzyka zatrzymać? Nie! Je­
żyk przyszedłby na pevmo do domu. Przecież wie, i rk 

go tu czekam, jaic się martwię!
Już sama nie wiem, co zrobić!

9 czerwca.
Nie zapomnę póki mego życia tych strasznych 

godzin oczekiwania.
Siedziałam przez cały czas w oknie i wyglądałam 

na ulicę. Idzie tylu ludzi, a Jerzyk nie! .
Coraz spoglądam na zegar. Wybiła iuż dziewiąta, 

a jego ciągle nie było.
Nie wiedziałam, dokąd łść, anł się kogo spytać. 

Jerzy napisał mi telefon tego biura, gdzie pracuje. Po­
syłałam Koiasiriską i sama schodziłam na róg do kup - 
ea telefonować, ale nikt telefonu nie odbierał. Wyszli 
wszyscy. Żebym wiedziała, jak się dyrektor nazywa, 
tobym do niego zadzwoniła.

Odchodziłam wprost od zmysłów.
Myślałam różnie.
Może Jerzyk zastabł i do szpitala go wzięli?
Ale byłam raczej pewna, że to coś starszy pan 

zmalował! Tak czub moje serce! Przemyśliwałam, co 
on znów podłego takiego wymyś lii ten człowiek bez 
eumienia i bez serca? Przecież Jerzyk nie chce juz nic 
od irieh* Niechby już raz dali nam święty spokój! Na 
ocżiy im się nie pokażemy.

Co on też takiego mógł wymyślić?...
Dręczyła mnie też mvśl, że m oie Jerzy dowiedział 

•łę o W acławie?...
Nie* nie, nie! To niemożliwe!
Gdyby się dowiedział,, to jednak przys sedłby cho­

ciaż spytać się, czy n  prawda* Gotowam była przy­

znać się do wszystkiego, byleby ode mnie nie odcho­
dził, byie tak nie cierpieć w oczekiwaniu i nie wiedzieć, 
co się z nim dzieje!

Minęła dziesiąta...
Moje myśli ciągle krążyły koło Jednego: może star­

szy pan co naplotkował, naplótł, jak wtedy, żeby Ję  ̂
rzyka ode mnie odciągnąć?

Ale przecież Jerzyk nie uwierzyłby mu drugi r*?! 
Można nakłamać raz, ale drugi raz sztuka się nfó uda!

— Och, głupia pewnie jestem* —  mówiłam dę sla­
bie — Tc, co tacy ludzie potrafią wymyślić, mnie n*" 
wet do głowy nie przyjdzie. Ją jestem prosta i uczct- 
wa, a oni po wielkim 6wiecie jeżdżą i łajdactw się 
uczą!

Co się mogło stać z Jerzym?
Zaczęłam już przypuszczać, że upił się gdzie z Ja­

kim kolegą. Siedzą w restauracji i piją wódkę. Pijany 
nigdy czasu nie liczy! Darowałabym mu, żeby się na­
wet naibardziej upił, byle tylko już wrócił, byle się 
skończyła moja męczarnia f moje obawy!

Nic innego tylko poszedł do restairacjl! —  myśla­
łam. — No, bo cóżby się stać mogło?

Tylu ludzi chodzi po Warszawie, jeżdżą bardzo 
nawet daleko do pracy pociągami i wracają szczęśliwie 
do domu, do swej żony, do dzieci.

Nie moedam usiedzieć w domu, Chciałam pójść 
nod biuro, żebv się dowiedzieć od takiego dozorcv, ęzy 
Jerzyk wyszedł z dyrektorem. Alt znów bałam się, |ę  
jak ia wyide, właśnie akurat Jerzy wróci?

Koinsińska też nie soała. Siedziała przy Lusinku.
Siadłam ia przy Lusinku, a ią wysłałam.
Jeszcze bramy bvłv pootwierane i wszędzie r»aliłv 

sie światła. Miałam nad?'Te. że dowie się czego. Dałam 
'ej na dorożkę, byle prędzej wracała.

Poszła. Powiedziała, że chętnie pojedzie, bo Już 
sama nie może usiedzieć. Ale uspakajała mnie:

—  Moja pani Toleczko! Czy ja to nit miałam te­
go samego w domu? Niemą co płakać! Z moim niebo­
szczykiem mężem kochaliśmy się jak dwa gołąbki, ta  
przykład nas stawiali innym małżeństwom Nie kocha-- 
liśmy się wcale mniej, niż pani Toleczka z panem Ja* 
rzym, I co z tego? W pierwszym już miesiącu jo ślubie 
zaciągnęli go koledzy z zebrania w cechu do knajpy

I p*zywiftźli go upitego dopiero nad ranem. A ja, głupia, 
napłakałam się, nabiegałam po nocy, nawyrywałam so­
bie włosow. te  może jaką krzywdę mu zrobili! Jerzeze 
miał do mnie urazę, że się gniewałam na niego o takie 
głupstwo, Ladnt głupstwo!

Chciała mi jeszcze coś opowiadać, ale wyprawiłam 
ją I prosiłam, żeby jak najprędzej wracała.

Wiem, Że mężczyźni lekceważą sob'e niepokój źo- 
irf. Moja matka też się nieraz gorzkiemi łzami zalewała 
i Ojęiec ?ię śmiali Tacy są już mężczyźni i na to niema 
rady, A le ieb y  chociaż powiedział:

Sfuehaj, «ic martw się! Idę się upić i nieprędko
WtóCjsI

Zadn? kobieta nłeby na to nie powiedziała, bc wie­
działaby już, gdzie jej mąż przepada!

Może nie każda, bo niejedna nie chciałaby puścić 
męża, leo y  wydawał pieniądze na gorzałę. Ale jabym 
Swego Jerzego puściła. Niechby tylko powiedział, do­
kąd ió«i«i

Nasłuchiwa*em wszystkich odgłosów z ulicy i bier 
gałam po pokoju jak warjatka. Trzymałam się za gło- 
w f l wolałam:

—  Mój Boże, mój Boże! Co się dzieje z Jerzym! 
Dokąd on niedobry poszedł?

Moi* ao starszych państwa’  Mcże mu tam co za­
dali?

Własnemu dziecku zadaliby co? E, chyba nie! Na 
to trzebaby zbrodniarzy bez sumiema!

Może oni nie mają 1 sumienia! Żeby mieć sumienie, 
trzeba mleć serce. Ale to zawsze syn, rodzony syn! Jak­
żebym ją, naprzykiad, mogła za. lać co swemu Lusin- 
kowi?

Minuty I sekundy dłużyły się okropnie, a tu ani Ję- 
rzęgo an‘ Kolasińskitj! Taki kawałeczek drogi, a nje 
wrącała. Żałowałam, źe nfe dałam jej na taksówkę tylko 
na dorożkę. To prze* głupią oszczędność! Połasiłam sl? 
na par= groszy. Nie chciałam wydawać dużo, bo na 
pieniądze Jerżyk musi pracować... Wolałabym ja już 
chodzić do najcięższej pracy, byle on nie odchodził ni­
gdzie, byje jakiej krzywdy mu nie zrobili!

.A mole się zatiuł czem? Słyszałam o takich wy- 
oadkaełi.

Wreszcie zadudniły koła dorożki na ulicy. Skoczy­
łam do okna.

Dalszy ciąg nastąpi

SHANBIONA
O p o w ieść o w strząsających  p rze życia ch  czaru jącej K resów  i anKi

Lusia spojrzała na niego z taką pogardą, że w 
mgnieniu oka i  ironicznego i zjadliwego oskarżyciela 
stał się pokornym oskarżonym. Dalsze słowa utknęty 
mu w gardle...

Widząc to, Lusla, spoważniała i ze szczerą łagod­
nością rzekła:

— Mogłabym na twoje nowe zjadliwości tak od­
powiedzieć, żs zrobiłoby ci się bardzo przykro. Ale nie 
uczynię tego, bo... żal mi ciebie... Wiem, źe bardzo cier­
pisz Jesteśmy nieszczęśhwi... oboje... Wierz mi, że ja 
wycierpiałam o wiele więcej, niż ty... Ty jeszcze nie 
wiesz tak wielu rzeczy!...

—  Czego znów?
—  Tego, co się stało... I czego cl nie pow iem -
—  Dlaczego?
—  Do to już I tak nic nie naprawi...
—  Masz dziecko?

Mam.
—  Chowa slą~.
—  No chyba,..
w- Skąd czerpiesz na to środki? Bo wiem, że od 

■tiKogo ni* nie wzięłaś. Owszem, rozumiem, nie chcia­
łaś się zwracać do ojca, bo postąpił z tpbą zbyt suro- 
wo. Ale jest przecież stryj Ryszard.Dlaezego me zwra­
casz sję do niego? On kocha cię nadal... m'me wszyst­
ko...

—  Mimo wszystko... powtórzyła Lusia z uśmie­
chem goryczy.

— Tak, właśnie, mimo wszystko. Bo miałby Do­
wody zmienić pwę uczucia dla ciebie. Tymczasem przy­
jeżdżał tu specjalnie, Szukał ęję. Nie mógł znaleźć. Od 
tego czasu jest taki smutny, taki ponury, taki posęp­
ny, źe wprost nie zdołasz sobie wyobrazić...

—  Ńapis7|  do niego. Nieraz o nim myślałam,
7— Czemuś więc tego wcześniej nie uczyniła? Us­

pokoiłby się, stary, i odzyskałby może choć w części 
zwykłą pogodę ciucha.

—  No więc napiszę do niego zaraz. Do niego —

owszem... Ale do ojca ani słowa i —  dodała t  gnifc- 
wną stanowczością.

Rozmawiali jeszcze chwilę, już znaczni* spokoj­
niej, niż jeszcze przed chwilą.

Lusia w dalazym ciągu opierała się na ramieniu 
Piotra, i nawet już czulej, niż przed chwilą, gdy *byt 
szorstko i zjadliwie się do niej odzywał. Było jej m im  
dobrze o tyje, że wionęło od niego upojnym aromatem 
rodzinnych pól i lasów. Mówił jej wiele o Opatowicach, 
o nieubłaganej nlezłomneści ojca, którego jednak sta- 
rał się bronić, mówiąc:

—  Choć tego nie pokazuje, cierpi ogromnie— Cóż, 
wszyscy Jusiew icze—  to dumne iztuki. N it pokażą, 
co ich gryzie.

—  A Moreniowie niby inni?
—  Tak, prawda, jedni drugich warci. Wszyscyśmy 

na Kresach twardzi i uparci. Jak którego z naa skrzyw­
dzić —  nie przebaczy..

Potem ooowiadał jej o wrażeniach, wywołanych 
przez 'ej ucieczkę. Początkowo było o tem pkrdcO gło­
śno, ale potem jako# ucichło. Tylko tan ebfrydjiwy Fa­
lek z garstką służby hrabiowskiej wciąż mówili ta Lu­
sia wyjechała do Warszawy, aby iść na utrzymania do 
hiabiego Kotwiczą,

■— Jeszcze im wszystkim kiedyś pomacani keśel 
mruknąi groźnie Piotr -=) tym f.gasem  i -  leh panu!.., 

Poczem nagle ścisnął jej ramię kurczowo i i  d y s ­
kiem wściekłości w oczach zapytał:

— A... w gruncie rzeczy... może niesłusznie Ich os­
karżam?... Może.., mąją słuszność?

Lusia zmarszczyła brwi 1 spojrzała na Piotr? s wy­
zywającą brutalnością.

Źapytałą:
Wierzysz może w ta?

—  Bo ją wiem? Raczej., tak! Bo ostatecznie miisi 
być jakiś powód, gdy panna z dobrego szlacheckiego’ 
domu opuszcza go, ucieka, zostawiając wszystko? oj­
ca, rodzino, bliskich, elewem wszystkich, którzy Ją— 
kochają.*

Zaciął wargi z bólem serdecznym w głosie, mó­
wił dalej:

—  Mój Bota, Jak Ja cię kocharem, jak kochałem!.,. 
Teraz tylni myślę wciąż o ttm, jak i gdzie znaleźć 
śmierć.. Odyby wie wstręt do samobójstwa, uczyniłbym 
to ju | d aw no- O, gdyby znów mogła wybuchnąć ju a s  
, 1 Jnił... Moj* śmierć przydałaby się przynajmniej na 
eoś... Zycie moje I tak już nic nie warte— O, gdybym 
go dostał w moje ręce... tego... tego...

—  Mówmy lepiej o tobie —  przerwała mu Lusia, 
aby ge uspokoić —  Powiedr ml, jak ci ąje tu powodzi, 
gdzie mieszkasz tM

i-r Narazie przytulii mnie u siebie pułkownik Frol- 
skl Znamy się * czw ów  wojny.

—  Nb, więc widzę, że masz grunt pod noyami. Ją 
tego 9 sebis powiedzieć nie mogę i n9wet muszę już 
jsftcć, bp nie dostanę nawet tej marnej posady, na jaką
ifczyś j e « c w  m o g ę-  

poMm?
-m Pobiegnę do domu.
— Wiem. gdzie mieszkasz — odparł Piotr I po 

dał ulicę ł numer domu. dokąd kiedyś weszła, gdy ją 
gonił,

tt-  A'h, wjęc zna^z mój adres? — ząpv*ała zimno. 
ł«* Tak. tam właśnie śpieszę potem.

KtOś §|ę tam, zapewne, oczekuje? —  zapytał 
Piotr podejrzliwa.

«  Tak- Mója przyjaciółką. No, ale ną mnię juk 
fiajwyŻW" ęząs, Jeżeli chcesz mnie kiedy ujrzeć, w jeei 
ju j p rz e leż , gd*.# mieszkam..,

»« Poawól, że cię odprowadzę..
T- Jeżeli eticesi... proszę. Ale stąd już tylko dwa 

krokł de fr 's to !u .
Cnoćb*' tylko do Królewskiej... to mi po drodze.

—  W  takim razie chodźmy prędzej...

Dalszy ciąg



a mz zyua
Dobry sposób

Któż nie zna wy glądu dw orca 
kolejow ego w  pierw szy  dzień 

'w ak acy j?  S a la  przypom ina becz 
kę ze śledziami, gorzej naw et, 
bo o ile śledzie kontentują się
swojem wlasnem tow arzyst­

wem. o tyle ludzie potrafią wci 
snąć poza osobami, które już 
w ystarczą  do szczelnego wypel 
nienia dworca, jeszcze setki wa 
liz, kufrów, worków, torb, skrzy 
nek, pak i innych bagaży. P a ra  
sole mile uprzyjemniają czeka­
nie, dziobiąc co chwila w oczy 
(nigdv swego właściciela). JaK 
•aiema parasoli, czynnością tą 
za jm ują się wędki, kije skautów 
skie (te operują zawsze w bojo 
wym  szyku, rzędami)...

Pan Eustachy Milusiński, per 
fidnic depcząc po najboleśniej­
szych odcisk;: ;li. przepchną! 
się do kasy, wykupił bilet, po­
czerń zaczai sobie torować dro 
gę poprzez plecy, brzuchy, no 
gi. ręce. gfowy, kufry .dzieci,, 
służące i urzędników państw o­
wych

Wiedział doskonale, że najle 
piej czekać w poczekalni pierw7 
szcj klasy. Tam  zawsze prawie 
pusto i wygodnie.

Tym razem też było pusto... 
prawie pusto właściwie, bo w 
kąciku siedziała jakaś przytuio 
na czuła para, która na widok 
wchodzącego pana Eustachego 
czembrędzej przyjęła obojętną 
pozycję.

Poznać jednak było, że to ja 
kaś zakochana para. t o  oto 
znów on ujął jej obie dłonie i 
coś szeptał do ucha. Ona nagle 
spojrzała na zegar.

— Sfuchajno. Stasiu, czy to 
nie mój pociąg ma teraz odejść?

— Nie, chyba jeszcze kw a­
drans... Do Komorowa...

Pan  Fusfachy nagle się wtrą 
cił. nieproszony:

— Do Komorowa pociąg od 
jeżdżą za dwadzieścia minut. 
Ja  też jade tym  pociągiem.

— A, dziękuję... —  ton pani 
był chłodny i daw ał do pozna­
nia, że q inform ację nie p ro­
szono. T o w arzysz  jej zaś spój 
rzał na p. M ilusińskiego z w y ­
raźną niechęcią. W idać było z 
jego miny, co sobie m yśli o pa­
nu Eustachym .

A to łajdak! Ośm iela się 
jechać tym  samy m pociągiem, 
co m oja najd roższa, podczas, 
gdy  ja  zostaję na peronie... I 
ło tr, pewno się do niej bę­
dzie zalecał. Zgiń, przepadnij, 
rzezim ieszku.

P m  E ustachy  M ilusiński był 
psychologiem  (z sawodu p rze­
cież kom iwojażer) i doskonale 
odczuł p rzyczynę targa jące j o- 
w ym  człowiekiem niepewności. 
Nie p a trząc  nań w prost, uśmie 

i chnął się prow okująco, jakby  
łió w il:

—  Jakbyś zgadł! Niech tyiko 
pociąg ruszy, zaraz się przysta 
wię do twojej lubej, Gwiżdże so  
bie na ciebie, nawet przyjemnie 
mi patrzeć, jak  się pienisz z  bez 
silnej wściekłości.

P rzy sto jn a  panł w sta ła  I po­
szła  do pociągu, eskortow ana 
wciąż przez czułego tow arzy ­
sza. P an  E ustachy  też...

Zajęła m iejsce w jednym  z 
flrzeuziafów. Chwilę później, na 
przeto w icj m tepca leżała w a­
lizka panu Mi!usir>\-:»<ro.

Ostatnie cIp.yIHj. M ężczyzna 
tuli! i calowi) sv ;l bogdankę, 
j; by chciał nic nie z o s ta w ić  
d *  U';.!];! EusinchitfO

tra zesy i zgóry  p rzeżyw a roz­
koszne chwile. Od czegoby za­
cząć?.. D am a jednak u k ry ta  sie 
za gazetą, jak  za ta rczą  i naw et 
zajrzeć  nie m ożna. Nic będzie 
mówił do gazety...

P o  chwili jednak dama odło­
ży ła  gazetę i w y jrza ła  przez 
okno.

— P raw da , co za piękny pej 
zaż?  —  odezw ał się pan E usta 
chy —  tak  piękny, że inaczej, 
jak  we dwoje nie sposób go po­
dziwiać. Pozwoli pani, że się 
przedstaw ię? Milusiński jestem .

Dam a była, jak gtaz. N iezra- 
żony niczem  pan E ustachy g a ­
dał, przym ilał Się, żaiecał się, 
dowcipkował, sem ym entalizo- 
wał... D am a odpow iadała mono 
sylabam i. Po paru godzinach 
oróżnych starań  zbliżenia, pan 
E ustachy z rozpaczą ujrzał, że 
dama zbiera swe walizki i w y ­
siada z pociągu. S tracił głowę, 
porw ał swoje m anatki, zdecydo 
w any puścić kantem  w szystkie 
interesy... za jedną noc...

—  Pani w ysiada? Ja z pa­
nią...

Dama nagle się zdecydow ała:
— E)obrze. ale pod jednym  w a 

runkiem. Moi m ąż, którego zo­
staw  łam w W arszaw ie, je s t po 
szukiw any przez policję. Niech 
nan udaje go przed w szystkim i 
To nic, że pana zaaresztu ją , 
tych  kilka godzin, co będzie 
trw ała  om yłka, mój m ąż będzie 
uratow any. Pana i tak w ypusz 
cza. a w tedy, w nagrodę...

*
Kochany tnężusiu. podróż 

przeszła mi doskonale. Co do 
tego mojego tow arzysza podró­
ży. zgadłeś; zaraz  zaczął mnie 
zaczepiać chciał naw et w ysiąść 
razem  zeinną z pociągu. W y o ­
brażasz sobie jakieby z tego 
plotki wynikły na naszej pro­
w incji? Całe szczęście, że w y 
na lazłam jeden SDOSób, Z araz 
m nit zostaw ił w spokoju. Co to 
za sposób, opowiem Ći, jak w ró 
cę, uśm iejesz się tak . jak ja się 
sam a śm iałam ...

Adam Ty-ski

W /daw aćb) s ięm u g ło  niez na tych ostatnich prawa
niemożliwą- i rantastyc.znąy 3$ w  
konserwatywnej, op?rtej nil sta­
rych tradycjach Ańglji, może 
dojść do strajku podatników-i 
do - krwawych zaoarzeń nf rem 
tle. A jednak tak jest Pominie 
dyskretnych pizem ilcian prasy, 
dowiaduje s.ę społeczeństwo an­
gielskie, że pewien odłam teg o  
społeczeństwa —  włościanie 
przeciwstawiają, się siłą pi zymu- 
sowym licytacjom i oroklainowa 
li strajk w bezwzględnem dąże­
niu do wywalczenia swych- postu 
latów. Postulaty łe dotyczą znlę 
sienią t. zw. Tithe wai Jcdyry 
ten w swoim rodzaju podatek 
gruntowy jest historyczną pozo­
stałością z okresu śrecMioWitcz- 
nego. W tym c kresie podałek ten 
stanowił dziesięcinę opłacaną 
przez chłopów na rzecz pro­
bostw, klasztorów i opactw. W 
okresie Reformacji dobra koście! 
ne zostały skóńTTskowane o roz i 
dane panom feudalnym. W raz z 
prawem własności przeszły rów-

pob.erania dziesięciny i praw a te 
przetrwał) już do dnia dzisiejsze 
go

Jest-to jedyny w  swoim rodzą 
i t  podatek płacony nie państwu, 
lecz ośobbm prywatnym. Ponie­
waż opłata ta jest,jednak podat­
kiem, wymiar i ściąganie jej wraz 
z wszelkiemi sankcjami przymu-: 
sowemi odbywa się za pośrednie 
twetif państw owych-w ładz skar­
bowych. Ostatni wymiar przepro 
wadzbny był przed 8 miu laty na 
podstawie cen z okresu wojenne 
got, „przy wysokiej konjunKturze. 
W ymiary te w dzisiejszych w a­
runkach kryzysu, zwłaszcza dla 
drobnego rolnika są nie do znie­
sienia, gdyż wynoszą przeszło 
połowę dochodów drobnych gos 
pudarstw. Gdy więc płatnicy co 
raz ostrze; wystęDOvzali, przeciw 
1 o panoszeniu rego ciężaru rząd 
przystąpił io egzekucji przymu­
sowych i licytacji drobnych gos­
podarstw  rolnych. W  ostatnich 
dniach właśnie miały mieisce w

całym szeregu okręgów krwawe 
zajścia na tle przeciwstawiania 
się z bronią w  ręku tym licytac­
jom, zakończone usunięciem urzę 
dników skarbowych.

Te pierwsze zajścia doprowa­
dziły do oświadczeń podjętych na 
zebraniach drobnych rolników, iż 
zaprzestają oni płacenia Titbu 
war. Zaznaczyć należy, że s ta n o  ' 
wisko drobnych rolników zna idu 
je cał-Kowite poparcie nk-tylko o- 
pinji publicznej, ale i rządu .

Zniesienie Tithe war byłoby'' 
posunięciem nietylko o ch-ńrakte 
rze gospodarczym, ale i socjal­
nym. Właściciele ziemscy tak wła 
śnie pojmują strajk podatników 
rolnych, uważając, że walka prze 
ciwko Tithe w ar jest akcją skie 
rowaną nie przeciw ich interesom 
gospodarczym, lecz przeciw ich 
wpływom społecznym, jeśliby 
istotnie drobni rolnicy osiągnęli 
cel, do którego dążą, byłoby to 
pierwszym poważnym ciosem za 
danjm  dotychczasowej struktu­
rze społecznej W . Bnrtanji,

Jak słąjHlfrw ia robotnik w Polsce
Obliczenia dokonane parę rat 

temu wykazują, że w Pokce ży­
wność łącznie z używkami, a 
więc z alkoholem i tytoniem w 
budżecie robótniki’ iizyczńęgb 
stanowi od 50 dbl 7t) proc ćzyji. 
od 1/2 iło 5/4 całego budżetu w 
zależności od zarppków. Jm go­
rzej robotnik zaraoia. ter,) w.ę- 
cej procentowo zmuszony jest wy 
dać na żywność.

Jeżeli porównamy budźei ro­
botnika polsKiego z budżetem to 
botnika zagranicznego, to skon­
statujemy, że w budżecie nasze­
go lobotńika największe pozyc­
je stanowi właśnie zytonbść. W 
Sianach Zjedr.oczonych W załete 
dach Fórdą żywność stanowi 33 
proc. a więc 1/3’ (jedną irzecią) 
ogółu wydatków loootnika. W 
krajach eunp tjsk icn  proćent ten 
przedstawia się następująco; ,W 
Danjr od 38 db4(J proc., w  Ho Jan 
dji od 40 do 4fc proc., w  Scwaj- 
carji od 39 do 53 proc., w Niem­
czech od 30 do 40 proc.

Jak widzimy z powyższego ze 
atavnenia, robotnikom amerykań 
skim po zapłaceniu życia pozo­
staje i\s inne potrzeby jak miesz 
kahie, ubranie, potrzeby kultural 
ną prawie dwię-tr zecie zaroDku, 
d robotnikowi polskiemu od 50 
do 30 piOC. zaiobku. Jeżeli cho­
dzi, o kwestję odżywiania robot­
nika u nas i zagranicą to ODlicze 
ma dokonane w skali międzyna­
rodowej wykazują, że spożycie 
jajek na jednostkę konsumcyjną 
w ciągu roku w rodzinach rbpot 
niczych wynosi w Sianach Zjed 
noczonych 30C sztuk, w Szwaj­
carii 20o sztuk, a w Polsce 11 
Sztuk w rodzinach najbiedniej­

szych (czyli, żę miesięcznie na 
rodzinę wynbsl 5 do 4 sztuk), a 
w rodzinach zamożniejszych do 
123 sztuk rocznie.

Szwajcarski robotnik konsumu 
je rocznie 4oo litrów mleka, ame 
rykański >60 litrów, duński 130, 
niemiecki oć. .110 do 170 litrów,

M ierze i.
Ci.raŁ;i n:)

rcK.y;, ,yi i
.‘wu chustką x p -ro  i 

n e  d am a robi to sarno z  okna I 
p rz e p ia h ] . Pan Milusiński koni 
ponnje już w m yśli zdobyw cze!

(m.) Tancerz Paul Deblauwe 
morderca kolegi swego Cariosa 

j de Tejalda, został przez sąd przy 
j sięgłych w Paryżu skazany na 2n 
lat ciężkiego więzienia. Tak 
brzn.i krótka \\7iadomośe, otrzy­
mana drogą telegraficzną. Cieka- 

jwemu, który zajrzy za kulisy tej 
sprawy, stokrotnie się to opłaci, 
gdyż znajdzie tam kopalnię sen­
sacyjnych szczegółów.

Ofiara mordercy —  Carlos Te- 
jalde był fortancerzem w jednym 
z i a; wykwintniejszych nocr.ych 
lokali paryskich. Carlos cieszył 
sif olbrzyiriem powodzeniem 
wśród płci pięknej aietvlko ze 
wzgjędu na swe umiejętności ta­
neczne, ale i nieprzeciętną urodą.

■Szalało więc za Cariosem — 
płomiennym Hiszpanem tysiące 
niewiast —  młodych ,1 starych. 
11 powodzeniu (ląrlosa świadczy 
faki iż w czasie oględzin jego luk 
susowo urządzonego mieszkania, 
znaleziono 4000 listów miłos­
nych, pochodzących od niewiast 
z najrozmaitszych sfer.

Carlos przybył do Paryża 
przed kilku laty. Przedtem był on 
w Madrycie skromnym urzędni­
kom  pocztowym. Pracowrał wry- 
‘iMale. a weczr.iniiii do ka
wiarni i tu p rz y  tańcach
17' ł o (?■, ęczącym go s'.,mtku. 
W krótkim czasie Cariu^

zosiał zamoidolydny
sławę świetnego tancerza. 'W ów. 
cza? to zrodziła się myśl, by po­
święcić się temu „fachowi’'.

Zamiar szybko został zrealizo­
wany i Carlos stał się pierwszym 
tancerzem w nocnym lokaju. W 
tym czasie C arlos zapoznał się żę 
znaną wówczas w  Madrycn ko­
kotą, Deraogere Moreau, „którą.w 
owym czasie Dyła koeftanką E>e) 
ga, Paule Deolauwe.

Znajomość z kokotą .śzvbk^ t i  
mieniła się w goSęąjn iłośc [ c l r  
los uzyskał zgodę Móreąu. -ni-iii* 
cieczkę lo Paryża. ;v " j ;

Wyjechali. Przyoytvs?ji! do P i  
ryża, Carlos utrzyteał j§jgiewe Ihr 
gagement i wgtepnyhr bpjtm  z^ló; 
był serca Francuz ik. Tymcza­
sem porzucony Debłauw-5 knuł 
zemstę. Rozpoczął1 od pisania li­
stów1 do wszystkich . krewnych 
Cariosa, wyjfazując, iż tancerz 
wpadł wr ręce szantażystki i t. d 
Niewiele ;o pomogło.

1-go sierpnia b- f- Cariosa zna 
leziono nieżywyrti w  własnónt 
mieszkaniu. Żawiadomiónb' poli­
cję Moreau bawiła w yym cząsife 
,.na występach" na Rivierze.

Jak wykazały oględziny zwłok, 
Carlos został zabity dwoma wy­
strzałami 2 rewolweru. Pierwsza; 
kula była śmiertelna, gdyż trafi­
ła w samo serce. " t e - ó

Śledztwo potoczyło się w warjt

kiem tempie, przyczem nietrudno 
Było ustalić, że m orderstwo ma 
tło romantyczne, w wyniku cze- 
go  podejrzenie skietowano na 
ueblauw e. Aresztowano go w 
chwili, gdy spokojnie popijał ka- 

w  kąwiarni.
Zrazu nie przyznawał się do wi 

ny v' rąztiltade jednak widząc, 
j e  wszelkie Wykłęty nie zdadzą 
SiBńa nic — nie zaprzeczał.
. _Żasiad» nf ławic oskarżonych, 
ą wyrok brzmiał surowo: 2 0  lat 
ciężkiego więzienia.

a ooiski od 57 do 134 litrów mle­
ka rocznie.

To samo z masłem: na amery­
kańskiego robotnika w ypada 9 
klg. rocznie, na szwajcarskiego 
od 8 do 9 klg., na duńskiego oc 
3 do 14, niemieckiego od 3 do 10, 
a na polsKiego od 1 do 3.6 klg

Mięsa konsumuje robotnik poi 
śni od 18 do 60 klg. rocznie, pod 
czas gdy robotnik Europy Za­
chodniej około 30 klg.

K is h e zp te tzn y  in tru z
Student koltgjum Lincoln w 

Otffordzie otrzymał w prezencie 
od krewnych swych z Jamajki 
skrzynię bananów. Po otwarcm 
skrzynki zauważono między 0- 
wocami ukrytego niezw ykły  k; ;ó 
witego pająka, rarantule v. iólEo 
ści średniego kraba. Z a c l^ c u -  
jąc wszelkie możliwe śro d k i os­
trożności, udało Się wreszcie przy 
chwycić niebezpiecznego intru­
za i umieścić go w uprzednio 
przygotowanem dlań pudełku, z 
którego jednak Tarantula uciekł 
w  zagadkowy sposób w ciągu no 
cy. Kolegjum ogarnęła panika 
przerwano zajęcia, studenci me 
opuszczają swych pokoi i tylko 
garstka odważniejszych na ochot 
niKa szpera po wszystkich zakąt 
kach w poszukiwaniu jadowitego 
pająka.

Czy wiec: e ze..
— Celnicy paryscy odkryli szmuglo 

wan? w ilości 11 kg. kokainę w prze­
syłce krabów naaanei z Holandii dla 
jedne] 2 restau rac ji paryskich.

— W  Anglii oddano Jo nzytkr fło 
ty  lotnicze] wojskowe] 12 nowych 
samolotów pościgowych, które rozwi 
]a)a szybkość 320 klir na godzinę 1 
w cl.ntti 10 inlnut wzblialą sle na v'> 
so.ośd  60*10 rntr.

K i n o  w  f i w i e i a c h
„W ciągu la t ostatn ich  nczba 

kinoteatrów  w ZSRR znacznie 
w zrosła. N a jźfeń  t-g o  stycz- 
n ia 1933 r, by ł?  29.159 pod­
czas g dy  w końcu października 
1938 r. liczba teatrów  św ietl­
nych ,ne p rzek racza ła  10.000. 
Najw iększy w zrost nastąo ił na 
wsi, gdźic izjtrttiajst 4 ty sięcy  kin 
w 1^28 r„ istnieje dziś 19.380 ki 
nem atografów .
; Zwiększyła się też odpowied­

nio i frekw encja.
W  roku bież. przew idziana 

jest budowa cafego szeregu no­
wych Kinoteatrów. Z tej liczby 
dwadzieścia, kilka p rzy p ad a  na 
ośrodki przerńyslow c. Co sie tv  
eż j- wsi, tp V  samej tylko IJkrai

nie Radzieckie! w  1933 -34 roku 
m a być utw orzonych 200 m iej­
skich kinoteatrów , k tó re m ają 
pełmć rów nocześnie zadanie do 
mów ku ltu ry . W  tym  celu beda 
one zaopatrzone w czytelnie, 
sale do sportów , rad jo , sale do 
produkcji kółek teatra lnych , li­
terackich i t. p.

W  Kazaniu buduje sie obec­
nie now a fabryka taśmy filmo­
wej, Sowiecki przem ysł kinemn 
tograficzny  uruchomił w roku 
bYV. m asow ą produkcję wusku 
taśm ow ych aparatów  filmo­
wych, co przyczyni się w Wiel­
kim  stopniu do używ ania kina 
w szkołach.
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Dyżur aptek w KraRewie
A p tek a  pod  K oroną Rynek Gl. 22 

A pteka  pod G wiazdą F lorjaóska 15. 
A p iek a  pod O patrznością  K arm elicka 
23. A p tek a  W arszaw gka A leja 2-1 L i­
stopada 5. A p teka  pod Aniołem D ist- 
low ska 76.

A pteka  pod Koroną Rynek pod?. 9,

Ostatnia tegoroczna kolarska  
próba o P. 0  S.

Z powodu masowego napły­
wu zgłoszeń do częściowej ko­
larskiej próby o P. O . S. urzą­
dza tut. O środek W. F. w nie­
dzielę dnia 22 bm. ostatnią te- 
gorączną kolarską próbę, na 
pizepisanym dystansie 20 Hm. 
Zbiórka zawodników odbędzie 
się  o godz. 8 rano w hallu. O- 
środka W . F. przy ul. Zwierzy­
nieckiej 26, skąd po badaniu 
lekarskim udadzą się zawodnicy 
na rogatkę mogilańską, na miej­
sce startu.

Zgłoszenia do próby przyj­
muje Ośrodek W . F. o godz. 
11— 13 codziennie do soboty 
włącznie.

Turniej s ia tk ów k i K. S. YMCA
W bieżącym tygodniu odbył 

się turniej wewnętrznie klubo­
wy we w szystk ich  giach o mi­
strzostwo K. S. Y . M. C. A . 
Wyniki poszczególnych gier 
przedstawiają się następująco:

Gry p o d w ó jn e  m ie sz a n e
Wójcicka, Baran — Piegzowa> 

Stok 2:0 (15-5, 16 14).
Haraschinowa, Czyński— O le­

jakowa, Fischer 2:a (15-7, 15-9).
Cynówna, Jaśkiewicz — Fran- 

kówna, W ęglorz2:0 (15-8,15-11).
F in a ł.

W ójcicka, Baran — Jurkiewi- 
czowa W ójcicki 2:1 (15-13, 10- 
15, 15-2).

t iry  p o d w ó jn e  P a n ów .
Stok, Czyński— Baran, W ójci­

cki 2 0 (15-11, 16-14).
W atecki, Fisońeś II.—Kukuła, 

Pwałek 2:0 (15-10, 15-12).
Jaśkiew icz, W ęg lo rz— Kraw­

czyk, Babiński 2 :0 (1 5 -8 ,1 5 -1 3 ).
Tyrkalski, Kluczyński—-Pałoń, 

Żak 2:1 (15-7, 9-15, 15-6).
P ó łfin a ł.

Stok, Czyński— W ątocki, Fi­
scher II. 2:0 (15-4, 15-6).

Jaśkiewicz, W ęglorz— Marcin­
kowski, F ischer I. 2:1 (15-4,
9-15, 15-5).

Finał.
Stok, Czyński — Jaśkiewicz, 

^Węglorz 2:0 (15-10, 15-13).
Gry p od w ójn e  Pań.

Jurkiew iczow i, Olejakowa — 
Bartmanowa, Piezgow a 2:0 (15- 
10, 15-11).

F in a ł.
Haraschinowa, W ójcicka —1 

J u rk ie w iczó w O le ja k o w a  2:1, 
(15-12, 10-15, 15-6).

O lssa — Polonia 18:23 (0t4).
O statnie zawody w koszyków ­

ce o mistrzostwo kl. B. zakoń­
czyły  się zwycięstwem Poloni, 
która wobec tego zwycięstwa 
ma jeszcze nadzieję na utrzy­
manie się w kl. B., gdyż posiada 
tą samą ilość punktów co S o­
kół IW ieliczka).

Decydujące więc zawody mię­
dzy temi drużynami, zadecydują 
która z drużyn spadnie do kl. C. 
26 rolników  przed sądem.

Na dzień 20 b. m. w sądzie 
apelacyjnym w Krakowie rozpi­
sana została rozprawa apel. 
przeciwko 26 włościanom z Ka­
siny Wielkiej skazanym przez 
sąd okręg, w Nowym Sączu za 
występem z art. 163 na kary 
więzienia od 3 mies. do 3 i pół 
roku. Bronić będzie adw. dr. 
Wusatowski.

K R O N I K A  K R A K O W A
Czy Malisz jest umysłowo chory?

Po mieście krążą pogłoski ja­
koby morderca z ul. Pańskiej 
Jan Malisz, był umysłowo cho­
ry, przez co  uriknie sądu do­
raźnego.

Jak się dowiadujemy pogłoski 
le są narazie bezpodstawne, g l y ż  
badanie stanu um ysłowego Ma- 
Iisza przez psychjatrów sądo­
wych prof. dra O lbrychta i dra 
Jankowskiego tiwa nadal i przed 
ukończeniem tegoż badai-ia wia­
rygodno tychże pogłosek  
stwierdzić nie można.

Zbrodnicza para Maliszów jest 
w dalszym ciągu pilnie obserwo­
wana i badana przez prof. dra 
Olbrychta i dra Jankowskiego.

Malisz jest obecnie coraz bar­
dziej rozdrażniony i niespokojny. 
Kilkakrotnie w rozdrażnieniu 
zwrócił jię do przesłuchującego 
go ze słow am i: Dajcie mi już 
raz spokój i skończcie ze mną. 
Poco tyle pytań.

Maliszowa zachowuje się spo­
kojnie i z rezygnacją.

Jak się  dowiadujemy od ro­
dzin aresztowanych, zgłaszali iię

do nich obrońcy z Krakowa z 
propozycją objęcia obrony przed 
sądem doraźnym. O bie rodziny 
nie przyjęły tych propozycyj i 
z w ó c iły  się do adw. dra Aschen- 
brennera.

Na wypadek, gdyby rodzina 
względnie sami oskarżeni nie 
obrali obrońców, zostaną wyzna­
czeni obrońcy z urzędu. Malisz 
jak słychać, miał oświadczyć, źe 
nie chce żadnego obrońcy, że 
zeznał z otwartością całą pi aw- 
dę o napadzie i czeka z rezygna­
cją na swój los.

Wyrodna matka udusiła swe nieślubne dziecko
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okr. w Krakowie zasiadła 
przed sądem Adelajda W ędzi- 
cha, lat 19, wyrobnica, oskar­
żona o to, że gdy urodziła swe 
nieślubne dziecko, którego oj­

cem był Józef Strojek, wyszła 
z tym dzieckiem na strych za­
winęła do wiązki siana, następ­
nie związała i tak zostawiła bez 
opieki.

D ziecko w kilka minut póź­
niej wskutek braku powietrza się 
udusiło. Sąd skazał ją na 18 
mies. c. więzienia.

Rozpr. przew. s. o. dr. Tra- 
czewski, osk. prok. dr. Panek.

Pięciu akademików na ławie oskarżonych
Wczoraj przed sądem okr. kar­

nym w Krakowie stanęło przed 
sędzią drem Traczewskim i osk. 
publ. prok. drem Pankiem 5 a- 
kademików a t o : Jerzy Kałużyń­
ski, lat 22, Aleksander Lupa 
lat 23, Henryk Godłowski 1. 19,

W acław H eybow icz lat 21, Jó­
zef Sarnowicz 1. 21, wszyscy  
zamieszkali w Krakowie, skarże­
ni o to, że w Krakowie rozda­
wali ulotki pod fabryką czeko­
lady A . Piaseckiego o treści pod­
kurzającej na ludność narodo­

wości żydowskiej.
Po przeprowadzonej rozpra­

wie sąd skazał wszystkich o- 
skarżonych po 2 mies. w ięzie­
nia z zawieszeniem na 2 lata.

Bronili adw. dr Stuhr i dr 
Kuśnierz.

Aresztowanie dwóch świadków w procesie o zajścia łapanowskie
W procesie o zajścia łapanow­

skie aresztowano wczoraj 2-ch  
świadków obrony pod zarzutem 
złożenia fałszyw ych zeznań.

Jako pierwszy z-znał św. 
W alenty Roman z Trzciany, 
przed którego domem miało 
miejsce całe zajście. Zeznania 
tego świadka bardzo obszerne i 
szczegółow e, zakończyły się nie­
spodziewanym epilogiem , miano­

wicie aresztowaniem świadka na 
sali sądowej.

Po złożeniu zeznań przez 
świadka, prekurator Szypuła za- 
wiadamił Trybunał, że zarządza 
aresztowanie W alentego Roma­
na z powodu złożenia fałszy­
wych zeznań, odnoszących się do 
orlarżonego Stochla.

Świadek Stanisław Sroka po­
dzielił smutny los W alentego  
Romano. Sroka, wiejski chłopak

o niskim poziomie inteligencji, 
opowiada, że szedł razem z osk. 
Stochlem.

Przewodniczący prez. Krupiń­
ski odczytuje świadkowi zezna- 
ni< jego, złożone w śledztwie 
pod przysięgą, w których po­
wiedziane jest m. in.

—  Franciszka Stochlz wogó- 
Ie wówczas nie widziałem.

Po przesłuchaniu Sroki prok. 
zarządził aresztowanie tegoż.

Wachmistrz zastrzelił b. kasjerkę kina Wanda
Wczoraj przed wojskowym  

sądem okręgowym w Krakowie 
odbyła się rozprawa przeciw  
Leonowi M auersbergerowi 1. 36 
wachmistrzowi 5 Dyonu Tabo­
rów w Bochni, ork. o to, że 
dnia 1. 1. 1933 r. zastrzelił swą 
żonę Marję z domu Dymus, by­
łą kasjerkę kina W andy w Kra­
kowie. T ło morderstwa b yło  na­

stępujące: Maucrsbergera doszła 
wiadomość, że żona jego  zdra­
dza go z niejak em Cebulakiem  
a przekonaws ly  się o tern na­
ocznie, powrócił do sw ego do­
mu oczekując na swą małżonkę, 

W domu zastał swą bratanicę 
i opowiedział jej z płaczem o 
zajściu, na to siostrzenica odpo­
wiedziała,* źe cała Bochnia o tern

mówi. Żona powróciwszy do 
domu, zastała go zdenerwować 
nego, i po krótkiej awanturze 
Mauersberger oddał kilka strza­
łów zabijając ją na miejscu.

Sąd skazał go na 1 rok are­
sztu. Rozpr. przew. K. s. pdpł. 
Szymonowicz, osk. prok. Wirth, 
bronił adw. dr. Kraśniak.

Epilog strajku robotników budowlanych
Przed sądem karnym w Krako­

wie odbyła się wczoraj rozpra­
wa przeciw 12-tu robotnikom  
budowlanym m. in. Jakiełkowt i 
Kardiszowi, oskarżonym o to , że 
duia 28 lipca br. podczas straj­
ku robotników budowlanych zmu­

sili pracujących robotników do 
zaprzestania pracy i udania się 
z nimi na zgromadzenie.

Sąd po przeprowadzeniu roz­
prawy uniewinnił 10-ciu oskar­
żanych od winy i kary, a jedy­

nie Jakiełkę i Kardysza zasądził 
na karę po 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem kary na dwa lata.

Rozprawie przew. s o. dr. 
Kauzal, bronili adwokaci dr. 
Sehreiber i Pleszowski.

Straszny wypadek malarza
W dniu wczorajszym został 

przewieziony do szpitala św  
Łazarza, Mendel Kornblum 1 33 
malarz, zam. Starowiślna 66, 
który podczas pracy, stojąc na 
drabinie sp adł z niej doznawszy 
szereg potłuczeń i załamania 
czaszki.
Czyżby porw ana przez  
handlarzy żywy m towarem ?

Marja W ójcicka, zam. przy 
ul. Siemiradzkiego. 17 w Krako­
wie zgłosiła  w policji, że w dniu 
wczorajszym w godzinach ran­
nych służąca jej Józefa Drożna 
udała się na miasto po zakupy 
i do tej chwili do mieszkania 
nie wróciła. Zachodzi przypu­
szczenie, że padła ona ofiarą 
handlarzy żywym towarem.

Kupiec przed sąd em
W Sądzie Okr. karnym w Kra­

kowie, na ławie oskarżonych 
zasiadł wczoraj Chaim Luksem- 
berg kupiec, któremu akt osk. 
zarzucał, że w lec ie  br. usiło­
wał przekupić funkcjonariusza 
koleji państwowych.

Luksemberg został skazany 
na 6 miesięcy więzienia.

A resztow an ie  oszusta
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Jarosza W łady­
sława, lat 28, zam. przy ul. W ie­
lickiej 62 za kradzież banknotu 
20 złotow ego w czasie gry na 
szkodę Józefa W łodarczyka zam. 
w Dobczycach pow. myślenickie­
go. Skradziony banknot odebra­
no i zwrócono poszkodowanemu.

A w antury w w ięzieniu
karnem  w la m o w ie

Wczoraj nadeszły do Krako­
wa wiadomości o zaburzeniach, 
jakie wydarzyły się w więzieniu 
karnem w Tarnowie.

Jak się  dowiadujemy, powo­
dem niepokojów była usiłowana 
ucieczka jednego z więźniów, 
który przepiłował kraty w celi 
i został schwytany w ostatnim  
momencie. Za karę, umieszczono 
niedoszłego uciekiniera w ciem­
nicy.

W spółw ięźniowie ukaranego 
wsczęli burdę, domagając się 
wypuszczenia ukaranego z ciem ­
nicy. Straż więzienna rychło o- 
panowała sytuację i przywróci­
ła  porządek.

R e p e  r tu a r .
Teatr Miejski'. B łędue koło K rystyny 
Tbatr Bagatela „M atka i teściowa"

Kina.
Adi *ł „D aicje g rzechu"
Appoiio: „Zdobyć cię m uszę" 
A tlantic] „O nkel M oses"
Bagatela: „Poczw órny kochanek" 
rramieó,: „Św iatła w ielkiego miasta 
Swit: „N ow oc-esny Rubinson"
Słonce: „Ludzie ho telu"
Sztuka „Zdobyć cię mus*ę“
Uciecha: „T urb ina 50.000“
Wanda: „ lak ą  mnię pożądasz,,

R A D I O
Czwartek, 16 października
Kral ów. Godz. 7.00 A udycja po ran ­

na z W arszaw y, 11.30 Transm . z W ar­
szawy 11.57 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży M arjackiej: 12.05 P łyty, 12.30 
Transm . z W arsz., 18.40 Kem' L O P P , 
18.00 Transm . z W -rsz ., 1G.5G Skrzyn­
ka poczowa, 20.05 R ozm aitości, 20.10 
P rogram  na Jzień  nast., 20.15 Transm . 
z W arszaw y.

Z OSTATNILJ CHWILI.

Oookoła Msrdn p r i j  ul. Paltiikiej.
Jak sie dowiadujemy badanie 

stanu um ysłowego zbrodni­
czej pary Maliszów przeprowa­
dzone przez psychjatrów sądo­
wych prof. dra Jankowskiego i 
prof. dra Olbrychta są już na 
ukończeniu, a wynik tychże ba­
dań zostanie ogłoszony z koń­
cem tygodnia.

Z dotychczasow ego śledztwa 
wynika, że Jan Malisz zastrze­
lił śp. listonosza Przebindę i sta­
ruszka Siiskinda zaś żona jego 
Marja zastrzeliła staruszkę S iii- 
kindową i postrzeliła ie i córkę.

Wczoraj odbyła się konfron- 
tancja Malisza z szoferem Strzał­
ką, K tóry  go poznał i potwier­
dził jego poprzednie zeznania 
w śledztwie.

N agły zgon.
W dniu wczorajszym popo­

łudniu w mieszkaniu prywatnym 
przy ul. Bonerowskiej 12 vi Kra­
kow i-, Kazimierz Wróbel, po­
mocnik kaflarski, s*awsał nowy 
piec. W cza s pracy nagle zr- 
słabł i po chwili, nie odzyskaw ­
szy przytomności zmarł.

W ezwany na m iejsce lekarz 
stwierdzi! zgon i zarządził prze­
wiezienie zwłok do zakładu me­
dycyny sadowej. Przyczyna zgo­
nu nie jest dotąd ustalona, praw­
dopodobnie jeanak W róbel miał 
poważną wadę serca.

DottAr illoiofji komiiDislą
Sąd O kręgowy w Warszawie 

rozpoznawał wczoraj sprawę do­
ktora filozofji Henryka Schwama,

Schwam pozostawał pod za­
rzutem działalności komunisty­
cznej. Sąd skazał oskarżonego  
na 2 lata więzienia.

10 le tn ia  dziew czynka p od  
zarzutem  nierządu.

Po olacu Broni w Warszawie 
włóczyła się nieletnia dziew czyn­
ka, która zaczepiała mężczyzn. 
Przechodnie wskazali ją poli­
cjantowi.

Zatrzymaną okazała się 11-to 
letnia K. C., która przyznała 
się do uprawiania nierządu.

O świadczyła ona, że ojciec 
jest od dłuższego czasu ob łoż­
nie chory, iratka schorzała nie 
jest w stanie zarobkować, w do­
mu c z w c o  roazeństwa ona —  
iako jedenastoletnia — jest naj­
starsza i mus' „pomóc“ rodzinie.

Młodocianą nierządnicę skie­
rowano do policji kobiecej.

Aresztowanie naczelnika are­
sztów  m iejskich.

Wczoraj w południe sędzia 
śledczy w e Lwowie wydał po­
licji nakaz a-esztowania kierow­
nika aresztów miejskich i stacji 
szupasowej przy ul Sądowej p. 
Stanisława Kropiwnickiego.

Przyczyroany stoi pod zarzu­
tem nadużyć w chęci zysku ,za­
równo na stanowisku kierowni­
ka aresztów miejskich, jak i kie­
rownika stacji szupasowej.
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